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Społeczeństwo po lsk ie  pop ie ra  
apel Kongresu N arodów

Wiere sprawozdawcze w Lublinie i Wrocławiu
(a) O lbrzym ią, pięknie udeko­

rowaną halę sportową Lub lina  
w yp e łn iły  setki delegacji z za­
k ładów  pracy i  szkół lube l­
skich, przybyłych, aby wysłu - 
chać sprawozdania z wiedeń­
skiego Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju.

W prezydium  zasiedli n a j­
bardzie j znani ak tyw iśc i ruchu 
poko ju  na Lubelszczyźnie. m. 
in . członek prezydium  Polskie­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
— członek delegacji polskiej 
na Kongres — Tadeusz Strzał - 
kow ski.

Do zebranych przem ówił Ta­
deusz S trzałkowski.

„U trw a len ie  poko ju  — po­
w iedzia ł on m. in. — zależy od

am erykańskich oraz postana-1 
w iają , walcząc o pełną realiza- j 
cję Program u F rontu  Narodo - | 
wego, przyczynić sie do rozbu- j 
dowy siły gospodarczej Polski 
Ludowej i do u trw a len ia  pokoju 
na świeeie.

*
(f) We W rocław iu odbył 

w ie lk i w iec sprawozdawczy z 
Wiedeńskiego Kongresu Naro­
dów w  Obronie Pokoju. B lisko 
3 tys. osób — uczestników w ie ­
cu zam anifestowało gorąco pe ł­
ne poparcie dla uchwał Kongre­
su Wiedeńskiego, wyrażając nie­
złomną wolę w a lk i o dalsze u - 
m acnianie potęgi obozu poko­
ju.

Serdeczne przyjęcie zgotowa-

W odpowiedzi na uchwałę Rządu postanawiamy 
jeszcze lepiej i wydajnie j pracować 

— piszą ludzie pracy do towarzysza B ieruta
(f) W zw iązku  z uchwałą Rządu z dn. 3 stycznia br. z ca- [ Pod T w oim  przewodem, uko- , je obow iązki' wobec Państwa.

lego k ra ju  n ap ływ ają  do Prezesa Rady M in istrów  Bolesława chany Wodzu 1 Nauczycielu, be- W ten sposób przyczynim y się;
. .  ,  .  .  j  dziemy nieugięcie wałczyc o ; do wzmocnienia i  rozkw itu  na- i

się | B ieruta liczne listy, w których ludzie pracy w yraża ją  swe zrealizowanie wspaniałego pro -

Przodujące zakłady piwouarsko-słndonnicze

uznanie dla tej doniosłej uchwały, w idząc w  niej skuteczny 
oręż w  walce ze spekulacją i nowy dowód troski Rządu P o l­
ski Ludowej o najżyw otniejsze interesy całego narodu.

naszej w a lk i przeciwko wojnie. 111 uczestnicy wiecu prof. d r Sta- 
od naszej codziennej pracy dla [ n is iaw ow i Kulczyńskiem u oraz 
pomnażania bogactw Ojczyzny, j Pr ° i-  d r L u dw ikow i H irszfe ldo- 
Zależy ono od naszej ’ czujnej I w*, członkom polskie j delegacji, 
postawy wobec wrogów naszej | któ rzy z łoży li mieszkańcom 
O jczyzny — im peria lis tów  i  ich ¡W rocław ia sprawozdanie z obrad 
nikczem nych sługusów. ! Kongresu Narodów.

Im peria liśc i nasyłają do nas! .»Kongres w  W iedniu — po- 
szpiegów i dywersantów, p ia - j w iedział m. m  prof. d r S tan i­
cą im  grube dolary. Lecz na nic | s .̂a" (  K u lczyński — dał wyraz ; p o lity k i 
to  się nie zdaje. Dziś z.jedno - 
czony naród po lski wspólnym 
w ys iłk iem  buduje Ojczyznę, 
mocne ogniwo światowego fro n ­
tu  w a lk i o pokó j“ .

Przemówienie przyjęto ser­
decznymi owacjam i na cześć 
ostoi pokoju — Związku Ra­
dzieckiego, na ^cześć Józefa

Zebrani na wojew ódzkie j na­
radzie w  Koszalinie, aktyw iśc i 
Żw. Zaw. Prac. Handlu, s tw ie r­
dzając w  swym  liście, że 
uchwała Rady M in is trów  z dnia 
3.1.1953 r. jest wyrazem  trosk i 
o dobro mas pracujących i  roz­
wój naszego k ra ju , piszą:

gramu F rontu  Narodowego — 
program u pokoju i  socjalizm u“ .

O swej pełnej solidarności z 
uchwałą Rządu zapewniają Pre­
zesa Rady M in is tró w  mieszkań­
cy gromady Now iny, pow. K o ­
zienice, woj. kieleckie. „M y  lu -

. dowodem trosk i o lepsze zaspo­
ka jan ie  m ateria lnych i  k u ltu ­
ra lnych potrzeb społeczeństwa.

Zobowiązujem y się do za- j dzie pracy — piszą w  swym  l i -  
ostrzenia czujności wobec w ro - j ście jesteśmy świadomi, że 
gów narodu, do wzmożenia wal_ | nasz rząd ludow y w yda ł tę 
k i o socjalistyczną dyscyplinę j uchwałę, aby zabezpieczyć m a- 
pracy, o sta ły wzrost w j'da.ino- I sy pracujące przed wyzyskiem  
ści, o rozszerzenie ruchu w s p ó ł- i spekulantów i kułaków, 
zawodmctwa i  wypełn ien ia  z I W  odpowiedzi na uchwałę I

„Uchwała ta 'jest nowym
przejawem  konsekwentnie p ro - ;,__ _ „  „ „  , . , . . ,honorem zadań, postawionych ; postanawiam y jeszcze lepie j i
wadzonej przez nasz ludow y rząd j przed handlem uspołecznionym ! w yda jn ie j

na czesc Bolesława

pracować, zwycię-
w yp ieran ia  elementów j w  czw artym  roku  p lanu 6- le t-  ! sk0 w ykonyw ać p lany p roduk- 
i. kap ita lis tycznych i j niego, i

szej Ojczyzny, do u trw a le n ia ; 
poko ju“

„Jesteśmy wdzięczni Rządowi | 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo . | 
w ej z Tobą O bywatelu Preze- I 

! sie Rady M in is tró w  na‘ czele za 
tę uchwalę, która  jest nowym 
aktem trosk i o interesy świata j 

I pracy — piszą pracownicy Tech- j 
; n ikum  Mechanicznego w  Raci- 
| borzu. — W szystkim  m nie j j 
] uśw iadom ionym  ludziom  z na- ! 
j szego otoczenia będziemy w y - j 
jaśn ia li doniosłość i , celowość 
te j uchwały, a w  szczególności 
uświadamiać będziemy o je j j 
znaczeniu naszą m łodzież“ . I

S talina 
B ieruta.

Następnie zabierali glos 
przedstaw iciele robotników , 
naukowców i  młodzieży, mó - 
w iąc o nieugiętej w o li w a lk i o 
pokój, wyrażając gorące uczu -
cia solidarności z bo jow nikam i | sprawy pokoju jaka panowała 
o pokój na całym świeeie. ¡na sali obrad Kongresu W ie-

Zebrani jednom yśln ie uchwa- j deńskiego. 
l i i i  rezolucję, w' k tó re j wyrażają I Wśród powszechnego entuzja- 
swą solidarność z uchwałam i | zmu zebrani uchwalają rezołu- 
Kongresu Narodów w  O bron ie ! cję, w  k tó re j wyrażają pełną 
Pokoju, ostro potępiają zbrod •! solidarność z uchwałam i K on­
n i cze knowania im peria lis tów  I gresu Narodów. (PAP).

niezłomnej w o li pokoju naro- , 
dów świata, dążących zdecydo- w r°Slc “  
wanie do usunięcia groźby w o j­
ny, do wolności i  niepodległo­
ści wszystkich narodów dotych­
czas u jarzm ionych lu b  zależ­
nych.

Coraz to nowe m ilion y  ludzi i 
z k ra jó w  kapita lis tycznych i u - ! 
ciskanych przez im peria lizm  
stają pod sztandary ruchu po­
k o ju “ .

P ro f d r L u d w ik  H irszfe ld  opo-

i aktyWU komUetÓW Frontu  Narodowego, poświęcone omówie- 
rodów i  w ia ry  w  zwycięstwo ' »lu  zadań, w ynikających z uchw ały Rady M in istrów  z dn. 3

stycznia br.

1 cyjne, sumiennie spełniać swo- I (PAP)

Aktyw iści Frontu Narodowego omawiają
uchwałę Rządu

Szczecińskie zakłady piwowarsko  .  słodownicze w ykona ły plan 
na rok 1052 na 22 dni przed terminem. Źródłem tego sukce­
su jest systematycznie prowadzona wa ika o rytmiczność pro­
dukcji . Na zdjęciu: przodujący warze ln ik  zakładów Michał Luźny

F o to  C A F  — p o d o ls k i

(f) 11 hm. odbyły się w  Gdańsku oraz w  Łodzi zebrania

Przemysł maszyn rolniczych 
rozpoczął w ub. r. produkcję 
25 nowych rodzajów maszyn

(f) W  ciągu roku ubiegłego j Rozpoczęto seryjną produkcję 
przemysł maszyn ro ln iczych za- j kos iark i konnej opartej na do- 
początkował produkcję 25 no- kum entacji radzieckiej oraz 
wych maszyn i  narzędzi ro ln i-  i przedtem w  Polsce n iew ytw ą- 
czych. Z tego 7 nowych rod zą -i rżanej snopowiązałki konnej, 
jó w  maszyn p roduku ją  już na- j Duże usługi oddaje ro ln ic tw u  
sze fa b ry k i seryjnie. Przygoto- | wytwarzana seryjnie przez nasz 
wano już  także pierwsze, serie j przemysł maszyn ro ln iczych 2- 
próbne dalszych 7 rodzajów  m a- | rzędowa ciągnikowa sadzar- 
szyn. Ponadto przemysł maszyn ; ka do ziemniaków. Przyspiesza 
ro ln iczych wybudował już  pro - j ona 10-k ro tn ie  ręczny sposób 
to typy U  nowych maszyn i  na- ! sadzenia. K onstrukc ja  sadzarki 
rzędzi, k tó rych  produkcję r o z - ! oparta jest na radzieckiej do- 
pocznie się w  roku bieżącym. [ kum entacji technicznej. Poważ- 

Nasze fa b ry k i maszyn ro ln i-  j nym  osiągnięciem jest urucho- 
czych p roduku ją  już  m. in. se- j m ienie sery jne j\p rodukc ji m oto- 
ry jn ie  w  oparciu o radziecką j row ej sieczkarni radzieckiej 
dokum entację techniczną ta le - j kons trukc ji. Daje ona w  ciągu 
rzowe brony ciągnikowe o sze- j godziny 6 k w in ta li sieczki, przy 
rokości wa łu 4,5 m. Rozpoczęto czym specjalna dmuchawa m o-
również seryjną produkcję opie- 
laczy konnych po lskie j kon­
s trukc ji, 3-m etrowej szerokości. 
W  stosunku do dotychczas uży- 
wanych, opiełacz konny 2,5- 
k ro tn ie  przyspiesza wykonanie 
pracy.

że odprowadzać sieczkę bezpo 
średnio z maszyny do silosów.

W  1953 r. rozpocznie się se­
ry jn a  produkcja  nowych asor­
tym entów  maszyn rolniczych, 
k tó rych  pro to typy zostały "już  
przygotowane. (PAP).,

7 tys. n o w ych  izb  m ieszka lnych  
o trzym a ła  w  r. 1952 

ludność w o jew ództw a  gdańskiego
(f) Na Wybrzeżu jednocześnie kubaturze 220 tys. m etrów  sze-

z budową nowych zakładów 
produkcyjnych i  rozbudową 
istniejącego już przemysłu po­
stępują stale naprzód prace nad 
poprawą w arunków  bytu sze­
rok ich  rzesz ludności. W iele m i­
lionów  złotych przeznacza Pań­
stwo na budownictwo mieszka­
niowe w  Gdańsku, G dyni i  
innych  m iastach Wybrzeża. 
Powstają w  tych m iastach 
piękne '-osiedla robotnicze, za­
mieszkałe przez stoczniow- 

-ców, robotn ików  portowych i ro­
bo tn ików  przemysłu metalowe­
go oraz przez m arynarzy.

Dzięki o fia rne j pracy załóg 
przedsiębiorstw budowlanych, 
ty lko  w  roku 1952 wybudowano 
na terenie w o j. gdańskiego 7 
tys. nowych izb mieszkalnych.

M. in. w roku ubiegłym  w  za­
bytkow ej dzieln icy Gdańska od­
dano do użytku 11 nowych bu­
dynków o praw ie 300 izbach 
mieszkalnych. We Wrzeszczu 
powstało duże nowe osiedle, 
którego budowa zostanie całko­
w ic ie  zakończona już  w  przy­
szłym roku. W roku ubiegłym 
w  dzieln icy te j do użytku odda­
no 18 nowych budynków  z ogól­
ną liczbą 1.400 izb. Posuwa się 
również naprzód budowa osie­
dla przy u licy  G runw aldzkie j.

W roku ubiegłym  rozpoczęto 
również budowę wielkiego, o

ściennych, osiedla robotniczego 
przy A le i W ojska Polskiego we 
Wrzeszczu.

Do podniesienia w arunków  
bytu ludności Gdańska przyczy­
n iła  się w  poważnym stopniu 
realizacja planu gospodarczego 
M ie jsk ie j Rady Narodowej na 
rok 1952. Ponad 17 m ilionów  
złotych wydatkowano na różne­
go rodzaju inwestycje, mające 
na celu rozbudowę urządzeń ka­
nalizacyjnych i  sieci wodocią­
gów, na rem onty u lio  i  mostów, 
na rem onty domów m ieszkal­
nych. W  roku  ub ieg łym  na te­
renie Gdańska przeprowadzono 
kapita lne, względnie mniejsze, 
rem onty ogółem w  2.323 budyn­
kach m ieszkalnych.

Poważne inwestycje w  zakre­
sie budownictwa m ieszkaniowe­
go' wykonane zostały na tere­
nie Gdyni. Ich realizacja przy­
niosła mieszkańcom tego miasta 
ponad 1.800 izb mieszkalnych.

W roku bieżącym prowadzone 
będą nadal intensywne prace na 
terenie całego Wybrzeża, m ają­
ce na celu dalszą poprawę w a­
runków  bytu mieszkańców. W 
Gdańsku, p d y n i i Elblągu kon­
tynuowana będzie rozbudowa 
osiedli robotniczych, rozpocznie 
się też budowę nowych domów.

(PAP)

GDAŃSK (obsl. wl.). Na ze­
b ran iu  rozszerzonego Plenum 
W ojewódzkiego K om ite tu  F ron­
tu  Narodowego w  Gdańsku, 
członek P rezyd ium  F rontu  Na­
rodowego i poseł na Sejm Jan 
Trusz w yg łos ił re fera t, w  k tó ­
rym  om ów ił najbliższe zadania 
członków K om ite tu  F rontu  Na­
rodowego i  ag ita torów  w  spra­
w ie popu laryzacji wśród ja k  
najszerszych rzesz uchwały 
Rządu z dnia 3 bm.

— Naszym zadaniem — m ów ił 
tow. Trusz — jest uświadamiać 
każdego człowieka o głębokim  
sensie obecnej reform y. Na kon ­
kre tnych przykładach środow i­
ska wyjaśniać cel uchwały 
zmierzającej do umocnienia na­
szej gospodarki i  do stałego 
podnoszenia poziomu życiowego 
mas pracujących. 1 Szczególnie 
ważną sprawą jest — sprawa 
wydajności pracy. Czuwać rów ­
nież w inn iśm y nad sprawnością 
handlu uspołecznionego, sygna­
lizować o jego brakach i n ie­
dociągnięciach, aby nie dopu

poparcia uchwały rządu p ra­
cownicy POM postanow ili o 5 
dni skrócić te rm in  rem ontu 
trak to rów , tak aby m ogły wcze­
śniej wyruszyć do . o rk i na wsi. 
Tow. Chojnacki p racow nik że­
glugi, zw rócił uwagę na fakt, 
że dostarczana do sklepu we 
W ładysław ow ie ilość chleba o- 
kazała się niewystarczająca m. 
in. dlatego, że część ludności u- 
legająca podszeptom spekulan­
tów, w ykupyw a ła  chleb na za­
pas. W  w yn iku  wypowiedzi 
tow, Chojnackiego na tych­
m iast po zebraniu w  Gdańsku, 
ag ita torzy F rontu Narodowego 
p rzystąp ili do wzmożonej pracy 
uśw iadam iającej, m ającej na 
celu wykazanie szkodniczych 
celów spekulanckiej p lo tk i. ”

Po w ielogodzinnej dyskusji ze­
brani pod ję li rezolucję, w  k tó ­
re j m. in. czytam y:

Przekonani o słuszności u- 
chw ały i  o je j w ie lk im  znacze­
n iu  po litycznym  i  gospodar­
czym, zobowiązujemy się po­
głębić pracę p o lity c z n o -- u -

czej, wręczono dyplom y uzna­
nia z- podpisem przewodniczące­
go Ogólnopolskiego K om ite tu 
F rontu  Narodowego — Bolesła­
wa Bieruta. (PAP).

Robotnicy wśród chłopów
WOJ. W ARSZAW SKIE (kor* 

wl.) Liczne ekipy łączności m ia­
sta ze wrsią z warszawskich za­
kładów  pracy, utrzym ujące stały 
kon takt z mieszkańcami gromad 
woj. warszawskiego, wyjechały 
w niedzielę 11 bm. na wieś, by 
omówić z chłopami doniosłą 
uchwałę Rady M in is trów  z dnia 
3 stycznia 1953 r.

| stw ie chowam dw ie krow y, a są 
u nas tacy, co na ty le  samo hek- 

j tarów  m ają ty lko  jedną. Zęby 
| jednak coś mieć, to trzeba do- 
I brze pracować.

(Ka)
i

Wypłata
dodatku wyrównawczego 

w zakładach pracy

Naukowcy krakowscy rozszerzają  
współpracę z załogam i robotniczym i

N apływ ają  dalsze wiadomości 
o przebiegu w yp ła ty  jednorazo­
wego dodatku wyrównawczego 
na podstawie uchwały Rady M i­
n is trów  z dn. 3 stycznia br. 
Oprócz zakładów przemysło- 

, . , wych w yp łata objęła 10 bm.
Ekipa PPRK 4, w  k tó re j skład ; r ównież załogi budowlane, 

wchodzą również przedstawicie- i
le W ojska Polskiego i M in is te r- i W ielu robotn ików  postanawia 
stwa Spraw Zagranicznych, w podnieść stopień przekraczania 
indyw idualnych rozmowach z ! norm, by przyczynić się jeszcze 
mieszkańcami gromadv Sobienie ; bardziej do zwiększenia p roduk- 
Szlacheckie — członkami spół- i c ji i  jednocześnie zapewnić so- 
dzie ln i p rodukcy jne j i  chłopam i j bie wyższe zarobki, 
indyw idualn ie  gospodarującymi. I z  ożywieniem dysku tow a li 10 
w y jaśn ia li znaczenie te j uchwa- j robotnicy budow lani Szcze- 
ly  dla dalszego rozw oju naszej j cina> gdy na wszystkich budo- 
gospodarici narodowej. I wach nastąpiła w yp łata jedno-

Jan Dominiczak, m ałorolny ; razowego dodatku w yrów naw - 
chłop z tej gromady, bliższych ! czego. Oto m łody m urarz A lfons 
szczegółów o uchwale Rządu i Dąbrowski odebrał dodatek w y-

(f) W ykorzystując wypróbo­
wane doświadczenia radzieckie, 
naukowcy Ins ty tu tu  Obrabiarek 
i O bróbki Skrawaniem  oraz 
Głównego Ins ty tu tu  Odlewnic­
twa w  K rakow ie, przystąp ili w  
ubiegłym  roku do wyższej fo r­
m y współpracy z załogam i. ro­
botniczym i, zaw ierając tzw. so­
cjalistyczne. um owy o współpra­
cy.

dowiedział się dopiero od człon-
ścić do ja k ichko lw iek  zahamo- j świadam iającą wśród szerokich j ków  ekipy W acława Kw iecie-

mas i  mocniej jeszcze u tw ie r 
dzić je w  przekonaniu, że ostat­
nia uchwała rządu skutecznie 
dopomoże nam w  rea lizac ji p ro­
gramu F ron tu  Narodowego.

()■ k )

*
ŁÓDŹ. — W  Łodzi — w  dzie l­

nicach Śródmieście -— Prawa 
oraz w  S tarom iejskie j odbyły się 
zebrania aktyw u dzielnicowych 
kom ite tów  F rontu  Narodowego, 
poświęcone om ówieniu zadań, 
w yn ika jących z uchwały Rady 

z ż 7 n T p ra c "ije m y rń ^Vm iehśm y ! M in is tró w  z dnia 3 stycznia 1953 
możności zaopatrywać się no r- i 10Ku-
m alnie w  a rty k u ły  żywnościo- j Uczestnicy zebrań w y ra z ili 
we, bo wszędzie b y ły  ko le jk i. ] mocne poparcie dla te j donio- 
Trzeba było  przygodnie kupo- j słej uchwały, podkreślając w 
wać po spekulanckich cenach i  j licznych wypowiedziach, że jest 
nie to co się chciało, a to co by- j ona słuszna, zabezpiecza in te re- 
ło. W odpowiedzi na uchwałę 1 sy mas pracujących m iast i  wsi

wań w  dystrybuc ji, co mógłby 
wykorzystać wróg dla swej k re ­
ciej roboty.

Wśród licznych dyskutantów 
zabierając głos robotn ik  stoczni 
rem ontowych w  G dyn i A le k ­
sander Lachowski pow iedział:

— Stoczniowcy i  robotnicy 
portow i zrozum ieli uchwałę jako 
cios, wym ierzony elementom 
spekulanckim, żerującym  na lu ­
dziach pracy. Na w łasnej skórze 
odczuwałem niedawne trudności 
w  zaopatrzeniu. Ponieważ oboje |

nia i Zdzisława Pasternaka. W y­
jaśn ili mu oni to ct> go najbar- 
dzie interesowało, a m ianowicie, 
jak ie  są w a runk i sprzedaży zbo­
ża, które mu pozostało jako nad­
wyżka z 1952 roku. W yraz ił za- j jaśnioąp. 
dowolenie, gdy mu wyjaśniono, | znacznie

zobowiązuję się zaoszczędzić w  
styczniu 50 roboczogodzin, a 
brygada m oja 300 roboczogo­
dzin. W  ten sposób przyczyn i­
m y się do szybszego zbudowa­
nia socjalizm u w  naszym k ra ju .

oraz stwarza w a run k i do jesz­
cze intensywniejszego niż do­
tychczas rozw oju gospodarki na­
rodowej i  podniesienia dobroby­
tu  społeczeństwa.

że może sprzedać za cenę na ja ­
ką się um ówi z nabywcą.

Członkowie ekipy Tadeusz 
M olińsk i i Jan Pierzynowski w 
rozmowie z chłopem Kazim ie­
rzem Kabulskim  wskazywali na 
korzyści płynące z dalszego roz­
w inięcia hodowli.

— Mam 3 ha ziemi i w yw ią ­
załem się ze wszystkich obo­
w iązków wobec Państwa — mó­
w ił członkom ekipy Kabulski. A 
hodowlę doceniam tym  bardziej, 
gdy są takie  korzystne w arunk i 
kon traktac ji i sprzedaży wolno­
rynkowej. Mam dw ie m aciory i

równawczy w  wysokości 260 _zł. 
„W  pierwszej ch w ili nie rozu­
m iałem  nowej ustawy — opo­
wiada on — wydawało m i się, że 
wzrost zarobków nastąpił ty lko  
w  pracach dniówkowych, a w 
akordzie nie. Potem m i to w y - 

Będę mógł zarobić 
w ięcej niz dotąd,

W ynikiem  rea lizacji umowy, 
jaką z czołowym i od lew niam i w  
k ra ju  zawarł G łów ny Ins ty tu t 
Odlewnictwa, było m. in. roz­
powszechnienie produkcji żeli­
wa sferoidalnego.

Rok bieżący będzie etapem 
dalszego zawierania umów so­
cjalistycznych. Załogi od lewni­
cze wspólnie z naukowcami roz­
poczęły już prace nad moder­
nizacją produkcji i zastosowa­
niem wyższych metod pracy. M. 
in. trw a ją  prace n id  rozpoczę­
ciem w  odlewniach produkcji 
nowych rodzajów żeliwa.

Poważne zdobycze przyniosła 
realizacja umowy, zawartej m ię­
dzy czołowym i załogami Zakła­
dów Przemysłu Metalowego a 
Instytu tem  O brabiarek i Obrób­
ki Skrawaniem  w 
Załoga jednego z zakładów w 
Tarnowie, przy pomocy nau­
kowców. Ins ty tu tu , wprowadziła 
w  szerokim zakresie szybkościo­
we skrawanie. W ostatnim  okre­

sie metodę szybkiej obróbki za­
stosowano przy produkcji 5 e- 
lementów. Obecnie załoga tych 
zakładów wspólnie z naukowca­
m i pracuje nad wprowadzeniem 
metody elektrycznego u tw ardza , 
nia narzędzi. Ostatnio zakończo­
no już  prace nad budową spe­
cjalnego przyrządu do stosowa­
nia te j metody, wykonanego na 
podstawie dokum entacji dostar­
czonej z Instytu tu .

Z nowym  rokiem  naukowcy 
rozszerzają także współpracę z 
załogami F abryk i Lokom otyw  
im. F. Dzierżyńskiego, Zakła­
dów Budowy Maszyn i Apara­
tu ry  im. Szadkowskiego oraz 
W ytw órn i Sprzętu Mechaniczne­
go. W zakładach tych trw a ją  
prace nad wprowadzeniem elek­
trycznego dogładzania narzędzi 
służących do obróbki. Ins ty tu t 
dostarczy! również załogom pre­
cyzyjnych przyrządów do po­
m iarów  ostrzy noży tokarskich. 
Dzięki tym  przyrządom tokarze 
mogą zastosować na jodpow ied­
niejsze noże do różnych rodza­
jów  obróbki.

W iele nowych zdobyczy przy­
niesie realizacja um owy z Ins­
ty tu tem  O brabiarek załodze 

Krakow ie, i ob iektu n r 64 kom binatu Nowej 
Huty. W obiekcie wprowadzono 
ju ż r n .  in. metodę szybkościo­
wego gw intowania na tokarce 
— opracowaną przez naukow­
ców Ins ty tu tu . (PAP)

zwłaszcza jeżeli przekraczam 
normę. Tu u nas na budowie 
można jeszcze w iele zrobić, aby 
podnieść wydajność pracy“ .

■Wysokie dadatki w yrów naw ­
cze o trz jm ia li pracownicy sto la r- I lo  w  Warszawie IV  Plenum Za- 
n i ZBM. W ielu z nich pobrało j rządu Głównego L ig i Przyjaciół 
400 zł dodatku i w ięcej. Tak np. Żołnierza. Obradom przewodni- 
przodujący stolarz Roman K o - j czył Prezes Zarządu Głównego

Plenum  Zarządu G łów nego LPŻ
(f) W dniu 11 bm. obradowa- I zacjami masowymi. Żywo dysku-

w a lsk i, k tó ry  w  grudn iu w yko ­
nał ponad 270 proc. norm y, ode­
bra ł dodatek w  wysokości 415 
zł.

Toteż na budowach szczeciń­
skich robotnicy budow lani w y ­
ciągają słuszny wniosek: kto

będę dalej rozw ija ł tucz trzody j będzie lepie j pracować, podno-

Podczas zebrań przodującym 
Izydo r Turzyński, rac jon a li- j aktyw istom  F rontu  Narodowego, 

zator z warsztatów POM w  K o - j k tó rzy  w y ró ż n ili się o fia rną p ra - 
ścierzynie oświadczył, że dla ! cą w  okresie kam panii w yb o r-

chlewnej.
— Jak człow iek uczciwie pra­

cuje, to  sam ma, państwu odda 
i może jeszcze sprzedać — 
stw ierdziła  Lenarczykowa, w ła ­
ścicielka 5-hektarowego gospo­
darstwa. Ja na swym  gospodar-

LPŻ — Stefan Matuszewski.
Tematem Plenum było podsu­

mowanie w yn ików  pracy orga- j 
n izacji w  roku ubiegłym  oraz i

towano również nad metodami 
i form am i popularyzacji wśród 
najszerszych rzesz społeczeń­
stwa, celów i zadań LPŻ, nad 
zacieśnieniem w ięzi łączącej spo­
łeczeństwo z Ludowym  W oj­
skiem Polskim.

Po podsumowaniu d j'skus ji
ustalenie wytycznych działania j przez Prezesa ZG LPŻ — Stefa­
na rok 1953. Zagadnieniom tym  ; na Matuszewskiego, zeb ran i‘ u-

| sić swoje kw a lifika c je , uspraw­
niać organizację na placach bu- i ‘

cześnie do rozw oju Państwa.
(PAP).

chw a lili rezolucję, w  k tóre j po­
stanaw iają nieustannie zacie­
śniać więź między kierowniczym

poświęcony był referat sprawo­
zdawczy sekretarza Zarządu 
Główn.ego LPŻ — Ferdynanda

„.ii uvl- św ie tlika , k tó ry  om awiając prą- j aparatem organizacji a masami 
dowy, ten podniesie własne j eę L ig i w  roku 1952 podkreśiił. członkowskim i, pracować nad 
zarobki i  stopę życiową rodzi- I ze do najw iększych je j osiągnięć systematycznym podnoszeniem 
ny, przyczynia jąc się rów no- zaliczyć należy wykonanie pla- , poziomu szkolenia i wykorzysty-

nu umasowienia organizacji oraz wać dla tego celu całą sieć zor- 
objęcie różnego rodzaju- szkole- | ganizowanych już  tzw. k lubów  
niem ponad 70 procent członków j wyszkoleniowych.
L ig i. j Uchwalając wytyczne działa­

nia  na rok 1953 Plenum posta-

Załogi kopalń węgla walczą o lepsze wykorzystanie 
mocy produkcyjnej swych zakładów

(f) W  czw artym  roku planu 6-letniego załogi górnicze Ś lą­
ska postanawiają jeszcze bardziej zwiększyć w ykorzystanie  
zdolności produkcyjnej kopalń. W  oddziałach wydobywczych  
kopalń i w  grupach zw iązkowych odbyw ają się narady, na 

j których górnicy analizują możliwości pełniejszego niż dotych­
czas w ykorzystania mechanizmów i urządzeń kopalnianych  

; oraz om aw iają form y zwiększenia wydajności pracy i podej­
m ują konkretne zobowiązania.

Koncert Wandy Wiłkomirskiej 
w Moskwie

(f) M OSKW A (PAP). D iya  10 
bm. odbył się w  sali konserwa­
torium  w  Moskwie pierwszy 
koncert laureatk i I I  M iędzyna­
rodowego Konkursu im. W ie­
niawskiego, W andy W iłk o m ir­
skiej. Program koncertu obej­
mował u tw ory Bacha, Mozarta, 
W ieniawskiego, Szymanowskie­
go, Chaczaturiana i innych kom ­
pozytorów. Akom paniowała pia­
nistka Jadwiga Szamotulska.

Na koncert, przybyli licznie 
przedstawiciele świata muzycz­
nego stolicy radziecj,.^ j, m. in.

laureat Nagrody S talinowskie j, 
prof. Daw id Ojstrach, znany 
skrzypek Leonie Kogan, laurea­
ci I I  Międzynarodowego Kon­
kursu im. W ieniawskiego— Igor 
Ojstrach, S itkow iecki i Jaszwili. 
Na koncercie obecny by ł amba­
sador Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w  Moskw ie — W. Le- 
w ikow ski, w icem in is ter k u ltu ry  
i sztuki — J. W ilczek i  wyżsi 
urzędnicy ambasady.

Publiczność moskiewska gorą­
co przyję ła  występ polskiej 
skrzypaczki,

We wszystkich kopalniach sta­
le wzrasta ilość górn ików  ucze­
stniczących w  tej nowej form ie 
współzawodnictwa. Wiele z za­
łóg, które z początkiem bieżące­
go miesiąca przystąp iły do 
współzawodnictwa, osiąga już 
poważne sukcesy.

O podejmowaniu dalszych zo­
bowiązań i pomyślnej realiza­
c ji już  zadeklarowanych, dono- 
s1 m. in. załoga kopalni „K a to ­
w ice“ , która —■ wr myśl do­
tychczasowych . zobowiązań — 
ma wydobyć 3380 ton węgla z 
f ila ró w  i 4467 ton ze ścian po­
nad plan styczniowy oraz prze­
kroczyć ó 122,2 mb. miesięczny 
pian robót chodnikowych. W re­
alizacji tych zobowiązań górni­
cy kopaln i „K atow ice“  uzysku­
ją  poważne sukcesy. Tak np.

25-osobowa brygada ścianowa 
Roberta Gondzika w  oddziale 
V. do dnia 8 stycznia br. da­
ła 31 ton węgla ponad zobowią­
zanie przewidziane na okres 
pierwszych siedmiu dni bieżące­
go miesiąca. Brygadzista Gon- 
dzik, którego zespół pierwszy w 

. kopalni podją ł nową formę 
współzawodnictwa, oświadczył 
m. in .: „W  roku bieżącym bę­
dę jeszcze energiczniej niż do­
tychczas walczy! na moim od­
c inku pracy o przedterm inowe 
wykonanie planu 6-letniego. Bę­
dę podnosił poziom pracy i 
zwiększał wydajność, bo to jest 
najlepszym poparciem dla słu­
sznej p o lityk i naszego Rządu i 
wkładem  w  budowę pokoju i 
socjalizm u“ . Znaczne osiągnię-

wodnicząca z zespołem Gondzi­
ka ścianowa brygada Franciszka 
Radwańskiego, która, postanowi­
ła wydobyć w  styczniu 800 ton 
węgla ponad plan. Nie zawo­
dzą również jedne z przodują­
cych w  przemyśle węglowym  
młode kadry górnicze tej ko­
palni. W młodzieżowym oddzia­
le V I I  rębacze przodowi z dnia 
na dzień — lepie j w ykorzystu­
ją zdolność produkcyjną przod­
ków węglowych i zwiększają 
wydobycie. Przodujący zespó! 
A lfreda K iszki, k tó ry  zobowią­
zał się wydobywać 42 tony wę­
gla na zmianę, uzyskuje 48 ton. 
Cały młodzieżowy oddział V I I  
rea lizu je pomyślnie swoje zobo­
wiązanie wydobycia w  bież. m ie­
siącu 770 ton węgla ponad plan. 
Systematycznie wzmagającemu 
się współzawodnictwu kopalnia 
„K a tow ice“  w  znacznym stop­
niu zawdzięcza wykonywanie 
planów dziennych w  styczniu br. 
średnio ,v 102,3 proc.

Rytm iczn ie zwiększając dzien­
ne wydobycie, również załoga 
kopa ln i „S zom bie rk i“  m elduje 
o średnim  przekraczaniu stycz­
n iowych planów  dziennych o | 
2,5 procent. .Tuż 120 zespołów

niczy we współzawodnictw ie o 
pełne wykorzystanie mocy p ro ­
dukcy jne j zakładu. Nowa form a 
współzawodnictwa pomaga w y ­
datnie do wykorzystyw ania 
istn ie jących w  kopa ln i rezerw 
produkcyjnych.

Nowa form a współzawod­
n ic tw a obejm uje również coraz 
szersze rzesze górn ików  kopalń 
chorzowskich, w których do 
dnia 7 stycznia br. ponad 250 
górników rozpoczęło walkę o 
pełne wykorzystanie mocy pro­
dukcyjne j przodków wydobyw­
czych. Brygada ścianowa Józe­
fa Kauczuka zadeklarowała trzy 
ponadplanowe cykle wydobyw­
cze miesięcznie, co przyniesie 
325 dodatkowych ton urobku. 
Odznaczony orderem „Sztandar 
Pracy“  I I  klasy rębacz fila row y  
—- A lfred  H o jka zobowiązał się 
wydobywać do końca pierwsze­
go' kw arta łu  br. 750 ton węgla 
ponad plan miesięczny.

Dzięki współzawodnictwu o 
zwiększenie mocy produkcyjne j 
zakładu, w ie le załóg górniczych 
z dnia na dzień poprawia swoje 
wydobycie i  przełamuje trudno-

Om awiając zadania LPŻ na 
rok bieżący sekretarz Zarządu 
Głównego podkreślił m. in. po­
trzebę dalszego sj^stematycznego 
zwiększania liczby członków o- 
raz liczby kó ł w  szczególności 
na wsi, a ponadto rozw inięcia 
szerokiej działalności organiza­
cy jno - szkoleniowej.

W toku dyskusji, jaka w yw ią ­
zała się nad referatem, a k tyw i­
ści L ig i m ó w ili o konieczności 
nawiązania ściślejszej niż do­
tychczas współpracy z organi-

now iło  z jeszcze większą ener­
gią walczyć w raz z innym i o r­
ganizacjami masowymi w  szere­
gach F rontu  Narodowego, o w y ­
konanie planu 6-letniego i przy­
spieszenie tempa socjalistyczne, 
go, pokojowego budownictwa.

Na zakończenie obrad a k tyw i­
ści L ig i wśród gorących okla­
sków i ow acji uchw a lili teksty 
lis tów  do Prezesa Rady M in i­
strów — Bolesława B ieruta i 
Marszałka Polski — Konstan­
tego, Rokossowskiego. (PAP).

Przyjęcie na cześć bojowników o pokój 
z Ameryki Łacińskiej

(f) Dnia 11 bm. z okazji p o - ; szego Golański. działacze po l- 
bytu w  Polsce delegatów z Am e- ; skiego ruchu obrońców pokoju 
ry k i Łacińskie j na Kongres Na- z przewodniczącym PKO P 
rodów w  Obronie Pokoju K o - ■ Iwaszkiewiczem  na czele, dzia- 
m ite t W spółpracy K u ltu ra ln e j z łącze społeczni oraz przedstaw i- 
Zagranicą wyda! przyjęcie w  ciele św iata naukowego, k u ltu -  
Sali K o lum now e j hotelu „ B r i-  rałnego i artystycznego stolicy, 
stoi“  w  Warszawie. P rzyjęcie up łynęło w  bardzo

Gości w ita ł sekretarz generał- : serdecznei atmosferze. (PAP).
ny K W K Z  ambasador Jan K a - j - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
ro i Wende.

cia uzyskuje również w sp ilza - I górniczych te j kopa ln i uczest-

Na przyjęcie, w  k tó rym  w zię li 
udzia ł delegaci ruchu obrońców 
pokoju z A rgentyny, B o liw ii, 
Chile, K o lum b ii, K uby, Parag- 

ści w  walce o rytm iczne wyko- j w aju, U rugw a ju  i  Wenezueli, 
nywanie planów dziennych. p rzyb y li: m in. O światy Jarosiń- 

(PAP) i ski, w icem in. Szkoln ictw a W yż- 1

n Z I S W IV u M F R z E:
E. M T K K : C hcem y j  m ożem y 

p racow ać w y d a jn ie j.  Załoga  
h u ty  ,.Jedność“  w  o b liczu  
u c h w a ły  Rządu

N A R Ó D  P O L S K I N IE  P O ZW O ­
L I  N A  W R O G IE  K N O W A N IA



2 TRYBUNA LUDU N r 12

W obronie życia 
małżonków 
Rosenberg

(f) NOW Y JO RK (PAP). Do 
B ia łego Domu w p łynę ło  podanie 
o łaskę dla  m ałżonków Rosen­
bergów skazanych n iew inn ie  na 
śmierć przez sądy amerykańskie. 
Wobec tego ostateczna decyzja 
o ich losach jest w  te j c h w ili 
w rękach Trumana.

Cała postępowa opinia pu- 
bliczaia USA nie ustaje w  w ys ił­
kach dla  ocalenia życia o fia r 
„spraw iedliw ości“  am erykań­
skie j. W  Nowym  Jorku odbył się 
z in ic ja tyw y  Paul Robesona 
w ie lk i wiec pod hasłem w a lk i 
o  u łaskaw ienie Rosenbergów. 
Do Waszyngtonu nadchodzą z 
różnych k ra jó w  tysiące depesz 
d lis tów , protestujących przeciw­
ko zamierzonemu m ordow i i  żą­
dających unieważnienia bez­
prawnego w yro ku  śmierci. O 
dalszych zebraniach i uchwa­
łach w  obronie m ałżonków Ro­
senbergów donoszą z Paryża. 
B erlina , P ekinu i  innych stolic.

F rancuski kom ite t obrony 
m ałżonków Rosenbergów zapo­
w iedzia ł na dzień 13 stycznia 
w ie lką  ogólnokra jową kampanię 
w  obronie ich życia. Do amba­
sady USA w  Paryżu przybyły 
liczne delegacje żądające uła­
skaw ienia skazanych. W  M on­
tre u il odbył się w iec protesta­
c y jn y  przeciwko zamierzonemu 
m orderstwu, Rada m iejska w  
Bezons powzięła jednom yślnie 
uchwałę żądającą ułaskawienia 
Rosenbergów. Liczne zw iązki 
zawodowe z Paryża i  p ro w in c ji 
w ys ła ły  depesze protestacyjne 
bezpośrednio do Trumana,

Walki w Korei
ff) P E K IN  (PAP). W  ogłoszo­

nym  11 bm. w  Phenjanie komu­
n ikac ie  wojennym , dowództwo 
naczelne Koreańskiej A rm ii L u ­
dowej donosi, że jednostki a rm ii 
ludow ej w raz z oddziałam i ch iń­
skich ochotn ików  ludowych kon- i 
tyn u u ją  w a lk i lokalne z in te r­
w entam i am erykańsko -  angiel­
sk im i i  w o jskam i lisynm anow- 
śk im l. 11 bm. oddziały a rty le r ii ; 
przeciw lotn iczej i strze!ców-ni- | 
szczycieli samolotów zestrzeliły 
8 i uszkodziły 2 samoloty nie­
przyjacie lskie.

Zatonięcie
lisynmanowskiego

transportowca
(T) P E K IN  (PAP). W edług do- j 

n iesień rad ia  japońskiego. 9 
stycznia w  ,pobliżu Fuzanu zato- \ 
ną ł lisynm anow ski transporto- . 
w iec w o jskow y. Zginęło 220 
osób.

, 50 tys. osób 
zdezerterowało z armii 
USA w okresie wojny 

w Korei
(f) NO W Y JO R K (PAP). Jak: 

w yn ika  z doniesień prasy, de­
zercja  z a rm ii U S A  od c h w ili j 
w ybuchu w o jny  w  Kore i, p rz y - : 
bra ła  niebywałe rozm iary. Ł ą - :  
czna liczba dezerterów od czer­
wca 1950 r. obliczana jest, we­
d ług  danych o fic ja ln ych  n ie ­
w ą tp liw ie  pomniejszonych, na 
b lisko  50 tysięcy osób. Z jaw is­
ko  masowej dezercji świadczy 
w ym ow nie  o nastrojach wśród 
żo łn ierzy USA, k tó rych  ducha 
n ie  mogą podnieść żadne środki 
dyscyplinarne. Prasa koncernu 
Scripps - How ard przyznaje, że 
w  a rm ii szerzą się nagm innie j 
ob jaw y „rozczarowania i  obrzy- j 
dzenia“  wobec trw a jące j w o j - j 
ny  w  Kore i.

Nota protestacyjna
rządu albańskiego
(f) T IR A N A  (PAP). M in is te r- ' 

stwo spraw zagranicznych A l­
bańskie j R epub lik i Ludowej 
wystosowało do poselstwa w ło ­
skiego w  T iran ie  notę. protestu­
jącą przeciwko ponownemu 
czterokrotnem u pogwałceniu ob­
szaru powietrznego A lban ii 
przez samoloty w łoskie w  okre­
sie od 12 do 20 grudnia 1952 r. I 

M in is terstw o spraw zagrani--! 
cznych A lbańskie j R epub lik i j 
Ludow ej —  głosi nota — w yra ­
ża zdecydowany protest prze­
c iw ko nieustającym wypadkom  
pogwałcenia powietrznych gra­
n ic A lb a n ii przez samoloty w ło­
skie, domaga się od rządu w ło ­
skiego niezwłocznego zaniecha- j 
n ia  te j w rog ie j działalności.

Bezceremonialne 
poczynania misji USA 

w Libanie
(f) M O SKW A (PAP). Jak do- i 

nosi ze Stam bułu agencja TASS 
za tamtejszą prasą, między rzą- j 
dem libańskim  a m isją  rea łizu- . 
jącą tzw. „czw arty  punkt pro- ! 
gramu Trum ana“  w  Libanie j 
trw a  poważny ko n flik t. Pod : 
pretekstem tzn. „pomoc}»“  m i- | 
sja USA zaczęła mieszać się 
bezceremonialnie w  wewnętrz­
ne sprawy k ra ju , żądając w  
szczególności prawa nieograni­
czonej kon tro li nad realizacją 
rozm aitych pro jektów  ekonomi­
cznych. W edług dziennika 
„O rien t“ , m isja amerykańska 
zażądała dopuszczenia swego 
przedstaw iciela do kom is ji roz­
dzielającej zamówienia na róż­
ne roboty i  udzielenia mu nie­
ograniczonych uprawnień. Po- | 
nadto m is ja  pragnie kontro lo­
wać wszystkie w yd a tk i rządu 
libańskiego związane z w yko­
naniem  jego p ro jektów  ekono­
micznych.

Rząd libański odm ów ił podpi­
sania układu w  tej sprawie.

Charakterystyczny jest stosu­
nek kó ł angielskich do działa l­
ności m is ji USA w  Libanie. 
D zienn ik „Asz Szark“  pisze, że 
kola te od samego początku by­
ły  niezadowolone z poczynań tej 
m is ji. A ng licy widzą w  'dzia ła l­
ności m is ji am erykańskiej za­
grożenie swych pozycji w  L iba­
nie.

S tra jk i we Włoszech na znak protestu 
przeciw p ro jektow i faszystowskiej o rdynacji

wyborczej
I (f) RZYM  (PAP). W  całym 
i k ra ju  odbywają się liczne ma- i 
! nifestacje ludowe przeciwko fa- 
! szystowskiemu pro jektow i ;
i zm iany ordynacji wyborczej. W  I 
! Rzymie robotnicy gazowni zor- j 
i ganizowałi półgodzinny s tra jk  j 
| protestacyjny. P rzerwy w  pra- | 
j cy odbyły się w  w ie lu  fab ry ­

kach stolicy w łoskie j. Na m u- i 
| rach domów w  Rzymie po jaw i- i 

ly  się afisze przeciw  nowej or- I 
i dynacji wyborczej.

P rzyby łe  z różnych stron 
Włoch delegacje, k tóre chciały 

| dotrzeć do swoich deputowa- 
| nych, zostały przez po lic ję za- 
| trzymane przed gmachem parla­
mentu. W ywołało to ostry pro- 

| test zebranych tłum ów, które 
zaczęły śpiewać hym n narodo- 

i wy.
•

S tra jk i protestacyjne odby- 
I wa ją się w  w ie lu  miastach włos-

kich. Tak np. w  Genui s tra jko ­
wało 6t  tys. robotników. Ro­
botnicy w  Sesto San G iovanni 
(prow incja  Mediolan) s tra jko ­
w a li przez 2 godziny. Robotnicy 
zakładów przemysłowych w  Tu­
ryn ie  w ys ła li telegramy pro­
testacyjne do prezydium  par­
lamentu. O stra jkach protesta­
cyjnych donoszą również z Ra- 
venny, Aosty, Novarry, Como i 
Regio Em ilia. W  L ivorno  robot­
nicy stoczni Ansaldo s tra jko - 
w a li%przez 3 godziny. U rządzili 
oni również pochód przez ulice 
miasta.

*
RZYM  (PAP). Jak donosi po­

stępowa prasa włoska, robo tn i­
cy m iasta Porto -C iv itanova na 
południe od Ancony przepro­
w adzili 2-godzinny s tra jk  pro­
testacyjny przeciwko zwolnie­
niu  z pracy sekretarza rady za­
kładowej i czterech innych

i działaczy związkowych w  jed- 
j ł ie j  z fab ryk.

W  w yn iku  w a lk i robotn ików  
i m iasta Vomano (prow incja Te- 
| ramo) towarzystwo „Ita ls trade “ , 
j  budujące e lektrow nię dla zakła- 
! dów przemysłowych Tern i, zmu- 
| szone zostało do przerwania lo­
kautu, ogłoszonego w  dniu 12 

| grudnia ubiegłego roku. Towa- 
j rzystw o zgodziło się nh wzno- 
j w ienie robdt oraz na podjęcie 
i rokowań z robotn ikam i o zawar- 
I cie now ej um ow y zbiorowej.
| 2.500 robotn ików , zatrudnionych 
| przez to  towarzystwo, n ie  prze- 
i ryw a ło  pracy m im o ogłoszenia 
lokautu.

|
700 robotn ików  zwolnionych 

| z pracy ze stalowni Terni, po- 
! stanow iło przesiać do parlamen- 
j tu puste koperty  płacy, o trzy- 
1 manę dnia poprzedniego. 10 bm.
! wszyscy zatrudnieni robotnicy

[ s ta lowni przeprowadzili na znak 
| solidarności ze zw oln ionym i to- 
| warzyszami 1-godzinny stra jk.
| Dotychczasowe rozm owy między 
I przedstaw icielam i s ta lowni a 
| ganizacją związkową (zakłady 
| T ern i są kontro lowane przez 
I państwo), nie doprowadziły do 
j żadnego w yn iku . Jak oświad- 
1 czyi sekretarz związku zawodo- 
| wego robotn ików  przemysłu hu t­

niczego Terni, rząd De Gaspe- 
riego pragnie za wszelką cenę 
zamknąć tę stalownię, zgodnie 
z dyrektyw am i p lanu Schumana.

Do Rzymu udała się delegacja 
rady m ie jsk ie j Spoleto, w  skład 
k tó re j weszli bu rm istrz  miasta 
oraz radn i z ram ienia W łoskiej 
P a rtii Kom unistycznej, W łoskiej 
P a rtii Socjalistycznej, repub lika­
nów, chrześcijańskich dem okra­
tów . Delegacja ma zażądać od 
m in is tra  przemysłu, by .nie un ie­
ruchom iono zakładów Terni.

Krajowy kongres kultury ludowej
we Włoszech

Trudności
organizatorów armii 

atlantyckiej
(f) RZYM  (PAP). D n ia  9 bm.

, rozpoczęły się w  B o lon ii obrady | 
| krajowego kongresu k u ltu ry  lu -  i 
I dowej, zorganizowanego przez j 
i kom ite t in ic ja ty w y , do którego 
j p rzy łączyli się in te lek tua liśc i 
i wszystkich k ie run ków  postępo- 
I wych.

W  obradach kongresu bierze 
i udzia ł —  ja k  donosi „U n ita “  —
| k ilkuse t delegatów. Są wśród 
| n ich pisarze Leonida Repacci, 
i Anna Banti, Francesco Flora,
1 A rno ldo F ra te lli, rek to r un iw e r­
sytetu w  B o lon ii — Felice B a t­
taglia, re k to r un iw ersytetu w  | 
M ediolanie — Giuseppe Frausa, I 
profesorowie A nton io  Banfi, ; 
Franco A n to n ice lli i  L u ig i Rus- 1

so, malarze Renato Guttuso, 
Giuseppe Zigaina, wiceprzewod­
niczący Senatu — Enrico Mole, 
członkowie parlam entu, dzia­
łacze związkow i,, przedstaw icie­
le  sztuki tea tra lne j i  film ow e j, 
m erow ie w ie lk ich  m iast w łos­
kich.

Sekretarz generalny W łoskiej 
P a rtii Kom unistycznej — P a lm i­
ro T o g lia tti wystosował do u - 
czestników kongresu telegram, 
w  k tó rym  w y ra z ił solidarność 
z celami kongresu.

Senator kom unista, członek 
Światowej Rady Pokoju, E m ilio  
Sereni zagaił kongres. Oświad­
czył on, że g łównym  celem kon ­

gresu jest rozwój k u ltu ry  ludo­
wej. Jedynie szeroki ludow y 
ruch oporu przeciwko faszyzmo­
w i i  w a lka  o wyzw olenie naro­
dowe — stw ie rdz ił Sereni — 
stw orzy ły  podstawę rozw oju 
w łoskie j k u ltu ry  narodowej. Na 
te j podstawie — pow iedzia ł da­
le j Sereni —  organizacje demo­
kratyczne pow inny stworzyć no­
wą ludow ą i  postępową ku ltu rę , 
zwalczając analfabetyzm , w a l­
cząc przeciwko zalewow i am ery­
kańskie j pseudo-ku ltu ry  i  prze­
c iw ko k łe ryka ln e j ciemnocie, 
w ykorzystu jąc do te j w a lk i e- 
nergię wszystkich działaczy 
k u ltu ry .

Zastój gospodarki francuskiej
Rzrost deficytu w handlu zagranicznym -  Zwiększanie sie infiacU

(f) P A R Y Ż (PAP). Organ 
przem ysłowców francuskich, 
czasopismo „Usine Nouvelle“  o- 
pub likow a ło  dane o bilansie go­
spodarki francuskie j za rok 
1952. Czasopismo zmuszone jest 
przyznać, że gospodarka fran  - 
cuska stanęła w  roku ub ieg łym  
wobec bardzo poważnych t ru d ­
ności, k tó re  potęgują się w  da l­
szym ciągu.

„Usine Nouve lle“  stwierdza, 
że w  głównych gałęziach prze - 
m ysłu francuskiego da je się za­
uważyć n iezw ykle  słabą a k ty w ­
ność łu b  likw id ow a n ie  przed - 
siębiorstw. W skutek b raku  me­
ta l i  i  środków, przem ysł budo­
w y  statków w yko rzystyw a ł t y l ­
ko  2/3 swej mocy produkcyj - 
nej, przem ysł budowy obrabia­
rek i  przem ysł budowy maszyn 
również nie w yko rzystyw a ł w  
pe łn i swych możliwości. Czaso­
pismo podkreśla, że w y ją tkow o 
niekorzystna sytuacja panuje w 
przemyśle budowy maszyn ro l­
niczych „na skutek ostrego k ry ­
zysu w  dziedzinie wyposażenia 
ro ln ic tw a  francuskiego“ , jako 
też wskutek tego, że N iem cy za­
chodnie i  A ng lia  są w  te j dzie­
dzinie „w y ją tko w o  niebezpiecz­
nym i konkurentam i, nawet na 
te ry to riu m  F ra n c ji“ .

Jak wiadomo,, handel zagra­
niczny F ra n c ji przeżywa nader 
poważne trudności na skutek 
coraz większego podporządko - j 
wania się dyk ta to w i am erykań­
skiemu. Czasopismo stwierdza, 
że handel zagraniczny F ranc ji 
w  roku  1952 „n ie  b y ł bynaj - 
m nie j zadowalający“  i  że de fi­
cyt w  handlu zagranicznym 
przyb ra ł n iebywałe rozm iary. 
W edług danych, ogłoszonych w  
czasopiśmie, de ficyt w yn iós ł 108 
m ild . franków  w  1950 roku, w
1951 roku zw iększył się do 339 
m ild . franków , pod koniec zaś
1952 roku  przekroczył 400 m ild .

franków . Stw ierdzając, że fa la 
in fla c ji zalewa coraz bardziej 
gospodarkę francuską, czasopi­
smo konkludu je , że „b a n k ru ­
ctwo finansowe przybra ło  groź­
ne rozm iary“ .

Tendencje kryzysowe 
w USA

(f) NOW Y JORK (PAP). W o- 
sta tn im  czasie w ie lu  ekonomi­
stów am erykańskich, przedsię- j 
b iorców oraz działaczy związko- 
wych, coraz częściej m ów i • o ; 
objawach kryzysowych w  gos­
podarce am erykańskiej. Propa­
ganda amerykańska, us iłu jąc za. 
ta ić  ciężką sytuację mas pracu­
jących w  USA oraz fa k t nad- : 
ciągania kryzysu ekonomiczne- j 
go, rozpraw ia o wzroście „ogól- | 
nego dochodu narodowego“ , 
„globalnego produktu  narodo- ! 
wego“  itd.

D ziennik „D a ily  W orker“  de- | 
maskuje te w yk rę ty  propagan- j 
dy im peria listycznej. Przecięt- | 
na płaca robotn ików  przemy- j 
słowych — stw ierdza dziennik 
— spadła znacznie poniżej m i­
n im um  egzystencji. Zdolność 
nabywcza ludności zmniejszyła 
się ogromnie na sku tek  pod­
w yżk i cen i  in fla c ji,  spowodo­
wanych przez niesłychane w y ­
da tk i wojenne. Ogromne nie­
produkcyjne w yda tk i wojenne 
rządu stwarza ją deficyt, rosną­
cy z roku na rok (obecnie de fi­
cyt ten wynosi 10 mld. dola­
rów rocznie).

Gospodarka wojenna — pisze 
dalej dziennik — przynosi ko­
rzyść jedynie monopolom. W  
ostatnich latach w  USA nastą­
p ił wzrost p rodukcji w  gałę­
ziach przemysłu wojennego. 
Jednocześnie nastąpiło dalsze i 
skurczenie się p rodukc ji towa- I 
rów  konsumcyjnych. I * 1

Nowy budżet USA
przewiduje zmniejszenie 

wydatków na cele cywilne
(f) W ASZYNGTO N (PAP). W 

końcu ub. tygodnia, niedługo 
przed zakończeniem urzędowa­
nia na stanowisku prezydenta, 
Trum an przekazał do Kongre­
su p re lim inarz budżetowy na r. 
1953/1954, rozpoczynający się 1 
lipca br. Po stronie w yda tków  
pre lim inarz opiewa na sumę 
78.587 m ilionów  dolarów, z cze­
go 57.300 m ilionów  dolarów, 
czyli 73 procent przeznacza się | 
na w yd a tk i wojskowe. Około 
7,6 m ilia rda  p re lim inu je  się na 
tzw. „pom oc" wojskową dla za­
granicy.

Sumy przeznaczone w  nowym 
budżecie na cele wojskowe są 
niem al dw ukro tn ie  wyższe niż 
w  r. 1950 i o 4 m ilia rd y  dola­
rów  większe, niż pre lim inow a­
no na bieżący rok  budżetowy.

P re lim inarz budżetowy USA, 
przedstawiony przez Trumana, 
przew iduje natom iast utrzym a­
nie w ydatków  na cele cyw ilne 
na obecnym 'n isk im  poziomie, a 
cr do n iektórych pozycji — na- j 
wet zmniejszenie tych w ydat- ; 
ków. Tak więc p re lim inu je  . się j 
mniejsze niż dotychczas w ydat- { 
k i na ro ln ictwo, na budow ni- i 
ctwo mieszkaniowe, ja k  rów - j 
nież na cele socjalne i  na o- 
chronę zdrowia, m. in. na bu­
dowę szpitali.

Przewidziane jest natomiast 
zwiększenie w ydatków  na o- 
slawione Federalne B iu ro  Śled­
cze (FBI) i na zarząd w ięzien­
ny m in isterstw a spraw iedli­
wości. Na podstawie ustawy 
Mac Carrana ma być oddanych 
do użytku 6 „rezerwow ych“  o- 
bozów koncentracyjnych.

Wyścig zbrojeń skazuje na nędzę 
masy pracujące krajów kapitalistycznych

Artykuł dziennika „Izwiestia“
(a) M O SKW A (PAP). „Izw ie - 

stia“  pub liku ją  a rty k u ł wstępny 
pt. „Ubożenie mas pracujących 
w krajach kapita lis tycznych“ . 
Dziennik stw ierdza m. in.:

Pogoń za m aksym alnym i zy­
skami jest g łównym  bodźcem 
produkcji kapitalistycznej. Jak 
największe zyski — oto cel wo­
dzire jów  monopoli. Gała po lity ­
ka i praktyka burżuazyjnych 
kół rządzących zmierza do osią­
gnięcia tego celu. Dlatego też w 
krajach kap ita łu wzmaga się 
wyzysk klasy robotniczej, wzra­
sta arm ia bezrobotnych, nieu­
stannie pogarsza się sytuacja 
m aterialna mas pracujących.

Rozpętując agresywną wojnę 
przeciwko narodowi koreańskie­
mu i rozniecając histerię wo jen­
ną, im peria liści amerykańsko - 
angielscy doprowadzili m ilita ry ­
zację ekonom iki i wyścig zbro­
jeń w  swych krajach do ogrom­
nych rozmiarów. Obecnie g łów­
nym  czynnikiem  w  ekonomice 
tych kra jów  jest produkcja wo­
jenna. Budżety kra jów  kap ita ­
listycznych stały ęię budżetami 
wojennym i. W budżetach tych 
nieustannie wzrasta ciężar ga­
tun ko w y ' pośrednich i bezpoś­
rednich w ydatków  wojennych.

W obecnym roku budżeto­
wym , bezpośrednie w ydatk i wo­
jenne w USA stanowią ogromną 
sumę — 58.2 m ilia rda dolarów 
— i przewyższają w yda tk i wo­
jenne roku budżetowego 1937/38

przeszło 58 razy! Obecnie w y­
datki te stanowią 74 procent 
całego budżetu Stanów Zjedno­
czonych. W A n g lii w ydatk i wo­
jenne w tym  samym czasie 
wzrosły z 197 m ilionów  do 1634 
m ilionów  funtów  szterlingów. 
to znaczy stanowią 34 procent 
całego budżetu, we F ranc ji sta­
nowią one praw ie 40 procent 
budżetu. Stw ierdzając, że wyścig 
zbrojeń szczególnie katastro fa l­
nie odbija się na gospodarce 
kra jów  zachodnio-europejskich, 
podporządkowanych im peria li­
stom Stanów Zjednoczonych, 

; dziennik wskazuje na olbrzy- 
t mie zyski jak ie  ciągną monopo- 
! le z nieustannego wzrostu pro- 
' dukc ji m ateria łów  wojennych.

W 1951 r. zyski monopolistów 
USA osiągnęły sumę 42,9 m i­
lia rdów  doi., to znaczy, były 13 
razy większe niż w  roku 1938. 
Ogromne zyski osiągają również 
monopoliści A ng lii, F rancji, 
Włoch i Japonii.

Pogoń monopoli za maksymal-
1 nymi zyskami. niesłychany 
wzrost wydatków wojennych 

i powodują dalsze gwałtowne po- 
i gorszame się sytuacji mas pra- 
jcujących. Wzrasta drożyzna, nie- 
| zm iernie powiększają się po­

datki. nie ustaje i in flacja . W 
Stanach Zjednoczonych np. po- 

! datki bezpośrednie w  obecnym 
! roku budżetowym wzrosły w po- 
j równaniu z okresem przedwo- 
i jennym  przeszło 12 razy.

W ie lk im  nieszczęściem mas i 
ptacujących kra jów  kap ita lis ty - j 
cznych jest bezrobocie. Skazuje i 
ono m iliony  ludzi na c ierpienia | 
i powolną śmierć głodową. We j 
Włoszech jest przeszło 2.000.000 | 
bezrobotnych i jeszcze w ię- I 

i cej częściowo bezrobotnych, | 
w  Niemczech zach. praw ie i
3.000. 000 bezrobotnych, w  Sta- i 

i nach Zjednoczonych ok. 3.000.000 j 
j całkow icie bezrobotnych . i !

10.000. 000 częściowo bezrobot- j 
nych, w  Japonii ok. 10.000.000

\ całkow icie i  częściowo bezro- i 
botnych. Wzrasta bezrobocie w  
A ng lii, Belgii. Danii i w  innych 
krajach kapitalistycznych.

Prości ludzie wszystkich kra- i 
jów  — piszą w  zakończeniu 
„Izw ies tia “  — coraz lepiej zda­
ją  sobie sprawę, że ty lko  w  obo­
zie pokoju, dem okracji i' socja­
lizmu, gdzie masy pracujące są 
panami swego losu i twórcam i 
nowego życia, stwarza się wszy­
stkie w a runk i niezbędne dla 
prawdziwego rozkw itu  ekono­
m ik i i ku ltu ry , zaspokojenia 
m aterialnych i ku ltu ra lnych  po­
trzeb ludności. Na przykładzie 
ZSRR. na przykładzie kra jów  [ 

i dem okracji ludowej masy pra- j 
! cuiące k ra jów  kapitalistycznych, i 
| zależnych i kolonialnych widzą 
I drogę do swego wybawienia od 
I wyzysku j niewoli, od ucisku i 
: bezprawia, od nędzy i bezrobo­
cia.

(f) NOW Y JORK (PAP). — 
„N ew  Y ork  W orld  Telegram 
and Su-n“  zamieszcza depeszę 
swego paryskiego korespondenta, 

| k tó ry  oświadcza, że poufne spra- 
j woadanie gen. R idgw ay‘a dla 
{ Rady a tlan tyck ie j w  sprawie o- 
becnego stanu s ił zbrojnych 
paktu atlantyckiego okazało się 
„zbyt ponure, by  można je by ło  
ogłosić“ . Członkowie sztabu R id- 
gway‘a niezadowoleni są ze sta­
now iska ¡polityków, k tó rzy  sta­
ra ją  się u k ryć  niedociągnięcia 
w  organizacji a tlan tyck ich  s il 
zbrojnych poszczególnych kra­
jów.

Jak w yn ika  z oświadczenia ge­
neralnego sekretarza NATO  lo r­
da Xsmay‘a, jedną z trudności 
organizatorów ¡paktu a tlan tyc­
kiego jest niejednolitość różnych 
części a tlan tyck ich  s ił zbro j­
nych. Lord  Ism ay oświadczył 
m ianowicie, że „dyw iz je  NATO  
w  poszczególnych kra jach różnią 
się od siebie nawzajem  ja k  
ty k w y  od ananasów“ .

Rozbudowa 
baz lotniczych USA 

w Danii
(f) LO ND YN (PAP). Jak w y- 

: n ika z doniesień korespondenta 
i agencji Reutera w  Kopenhadze, 
i duński m in is te r spraw zagrani- 
j cznych B jo e rn k ra ft przemawia- 
; .iąc w  K o ld ing przyznał, że ge- 
j nerał R idgway zaża.dał rozbudo- 
i w y  baz lotn iczych w  D anii d la 

rozmieszczenia licznych samolo­
tów  amerykańskich.

Bonn Domaga sit,* 
zwrotu archiwów 

hitlerowskiego 
szfahu generalnego

(f) RZYM  (PAP). Jak donosi 
z Bonn dziennik „Paese Sera“ , 
zachodnio-niemieeki „m in is te r 
w o jny“  B lank, zakom unikował 
swym kolegom, że zażądał od 
władz okupacyjnych w  N iem ­
czech zachodnich zw rotu arch i­
wów hitlerowskiego sztabu ge­
neralnego. Żądanie to — pod­
kreś lił B lank — umotywowane 
jest koniecznością, by przyszły 
sztab generalny Niemiec za­
chodnich mógł „przestudiować 
doświadczenia strategiczne uzy­
skane podczas w o jny w  1939— 
1945 roku“ . B lank dodał — wed­
ług in fo rm ac ji „Paese Sera“ , że 
gen. R idgway przyrzekł mu 
zwrot żądanych dokumentów 
archiwalnych.

Trizonia azylem 
dla zbrodniarzy 

wojennych
(f) B E R L IN  (PAP). Jak dono­

si z Bonn agencja ADN, do N ie­
m iec zachodnich zbiegło ostatnio 
z w ięzienia w  Breda 7 holender­
skich zbrodniarzy wojennych, 
którzy za czasów h itlerow skich 
p e łn ili służbę w  SS. Jeden z 
tych zbrodniarzy p rzy ję ty  został 
w Bundestagu przez po lityka  z 
FDP — d r Mendego, należącego 
do koa lic ji adenauerowskiej. 
Podczas rozmowy ze zbiegłym 
zbrodniarzem d r Mende ośw iad­
czył, że jego zdaniem wszelkim  
zbrodniarzom wojennym  przy­
sługuje azyl w  Niemczech za­
chodnich. W yraz ił on pogląd, że 
kolaboracja i służba cudzoziem­
ców w  SS jest „sprawą ¡politycz­
ną“  i zapowiedział, że om ówi to  
zagadnienie z bońskim  m in i­
strem spraw iedliwości. Holen­
derski charge d ‘affaires z pole­
cenia swego rządu dokonał de­
marche wobec rządu bońskiego, 
wyrażając zdumienie, że skaza­
ny h itle row sk i zbrodniarz w o­
jenny przyjm owany jest przez 
o fic .ia lnych 'po litykow  zachód,nio- 
niemieckich.

W Berlinie otwarła 
hedzie wystawa n wojnie 

bakteriologicznej
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi, że do B erlina  p rzy . 
była delegacja chińska, która 
urządzi w  sto licy Niemiec w y ­
stawę o barbarzyńskie j w o jn ie  
bakterio logicznej, prowadzonej 
p rzez. im peria lis tów  am erykań­
skich przeciwko narodom ko­
reańskiemu i  chińskiemu. W y­
stawa ta była ostatnio czynna 
w  W iedniu podczas Kongresu 
Narodów w  Obronie Pokoju.

Bojownicy o 
Łacińskiej

pokój Ameryki 
opowiadają...

P rzyby li do nas z Wiednia, 
i z Kongresu Narodów w  Obro- 
! nie Pokoju. Przedstawiciele na- 
| rodów Argentyny, B o liw ii, Chi- 
i le, U rugw aju , Paragwaju, We­
nezueli, K uby zw iedzili nasz 
k ra j, jego budowle socjalizmu 

' i  narodowe pam iątki, Nową H u­
tę i K raków , Łódź i Gdańsk i 
oczywiście naszą budującą się 
stolicę. Ze wzruszeniem opowia­
dają o swych wrażeniach z Pol­
ski Ludow ej i  o walce swych na­
rodów w  obronie pokoju. Są 
wśród nich przedstawiciele n a j­
różniejszych k ie runków  po lity ­
cznych — od cz łonkin i p a rtii 
kcnserwatywno -  tradycjona li- 
stycznej Chile do wenezuelskie­
go pisarza-komunisty.

Przedstawiciele obrońców po­
ko ju  A m eryk i Łacińskie j spot­
ka li się z dziennikarzam i pol­
sk im i na konferencji prasowej. 
Pow itała ich w  im ien iu  Polskie­
go K om ite tu  Obrońców Pokoju 
tow. Zofia W asilkowska, która 
podkreśliła ogromne znaczenie 
tak licznego udziału delegatów 
z A m eryk i Łacińskie j w  K on­
gresie Narodów w  Wiedniu.

„ S ta łe m  się 
n o w y m  c z ło w ie k ie m “

Prosto i  bezpośrednio, z głę­
bokim  wzruszeniem m ów i o 
swych wrażeniach z Polski p i­
sarz ko lum b ijsk i, członek par­
t i i  libe ra lne j i  b. m in is te r oś­
w ia ty  —  Jorge Zalamea. „Po­
dróż moja do dem okracji ludo­
wych — stw ierdza — przyczyni­
ła się do tego, że stałem się zu­
pełnie innym  człowiekiem. 
Przed wyjazdem  —- obraz świa­
ta zachodniego, popchnął mnie 
do rozpaczliwego pesymizmu 
i  to nie ty lk o  w  odniesie­
niu  do mojego k ra ju  ale i  do 
całej ludzkości. To co w idz ia­
łem wokół siebie — to był o- 
braz chciwości, n iespraw iedli­
wości i fałszu. Od reszty świa­
ta oddzielony byłem  żelazną 
ku rtyną  kłam stw a i propagan­
dy wojennej. I wystarczyło m i 
■przekroczyć tę kurtynę, żeby 
spojrzeć na św iat z nową w ia­
rą i nadzieją.

Polska stała się d la  mnie 
jednym  z na jbardzie j prze­
konywających rozdzia łów całe­
go mojego doświadczenia ży­
ciowego i źródłem optymizmu. 
Dane nam tu było zobaczyć 
cztery, według mnie, na jważ­
niejsze elementy nowego świa­
ta:

— po pierwsze: ja k  w  prak­
tyce działa władza ludowa,

— po drugie: że władza lu ­
dowa jest na jbardzie j kon­
sekwentną gwarancją obrony 
niepodległości kra ju ,

— po trzecie: że ty lko  na pod­
staw ie w ładzy ludu mogą usta­
lić  się praw dziw ie przyjazne 
stosunki między narodami,

— po czwarte: że ty lko  w ła ­
dza ludowa może wyzw olić 
tak  ogromne rezerwy ener­
g ii ludzk ie j, k tó re  — ja k  w  
w ypadku Polski — pozwalają 
r.je ty lko  na odbudowę zniszczo­
nego przez wojnę k ra ju , ale na 
jego rozbudowę i na tworzenie 
nowego życia.

Zobaczyliśmy — m ów i dalej 
p. Zalamea — że pokój w wa­
szych kra jach .¡est normą po­
stępowania, koniecznością i ży­
czeniem całego narodu. W idei 
waszego ustro ju znaleźliśmy 
skuteczny oręż w  walce o po­
kój w  naszych krajach. W inn iś­
my wam  największe doświad­
czenie i przeżycie duchowe na­
szego życia.

140 m ilio n ó w  lu d z i 
3.000 eg zem p la rzy

P. Zalaijiea, zapytany o sy­
tuację  pisarza w  k ra jach  Am e­
ry k i Łacińskie j, odpowiada j 
k ró tko :

„N a jp ie rw  k ilk a  c y fr: W A - \ 
meryce Łacińsk ie j żyje 140 m i- i 
lionów  ludz i m ówiących po h i-  i 
szpańsku. Do tego dochodzi 25 
m ilionów  Hiszpanów. Tym cza­
sem najw iększe nakłady na­
szych książek nie przekraczają 
3.000 egzemplarzy. Dzieje si£

tak dlatego, że w  naszych k ra ­
jach istn ie je  ogrom ny ana lfa ­
betyzm (na jbardzie j up rzyw ile ­
jowane pod tym  względem k ra ­
je  m ają 50 procent analfabetów, 
w  innych  procent dochodzi do 
75—80) dalej, że im peria lizm  
¡północno .  am erykański, po­
dobnie ja k  dawniej im peria lizm  
hiszpański i angielski, nie jest 
zainteresowany w  zbliżeniu na­
szych k ra jó w  do siebie. Choć 
to co powiem może wydawać 
się nieprawdopodobne, przecież 
jest na jzupełn ie j prawdziwe: na 
K on fe renc ji Obrońców Pokoju 
w  Pekin ie było  nas 12 pisarzy z 
A m e ryk i Łacińskie j, ale pozna­
liśm y się dopiero tam. Dotych­
czas nie znaliśm y się wcale“ .

1.100.000 podpisów 
na Kubie

M ów i A ugustin  Perez, robot­
n ik  z p lan tac ji ty ton iow e j na 
K ub ie : „Nasz ruch w  obronie 
pokoju odznacza się szeroko­
ścią i  dużym zasięgiem. Bierze 
w  n im  udzia ł w ie lu  łudzi z róż­
nych p a r ti i i  k ie run ków  po li­
tycznych, m iędzy in nym i jeden 
z naszych na jw iększych uczo­
nych, profesor un iw ersytetu w 

| Hawanie, dr. Eliasz Entralgo. 
Is tn ie ją  u nas m unicypalne, 
p row incjona lne i zakładowe ko­
m ite ty  obrońców pokoju ja k  
również kom ite ty  wśród robot­
n ików  rolnych.

Nasz ruch w  obronie pokoju 
może poszczycić się w ie lk im i 
sukcesami. To w łaśnie pod 
w p ływ em  oporu mas, b. prezy­
dent K ub y  Carlos P rio  Socarras 
nie odważył się wysłać an i żoł­
n ie rzy  an i osób cyw ilnych  na 
Koreę.

44 delegatów kubańskich — 
m ów i dale j Perez — w ybranych 
zostało na licznych zgromadze­
niach obrońców pokoju. Na 
m ój w yjazd na przyk ład złoży­
ło  się 15.000 robo tn ików  p lan ta­
cy jnych k tó rzy  w  tym  właśnie 
okresie s tra jkow a li. Świadczy 
to o dużym zrozum ieniu zna­
czenia ruchu obrońców pokoju 
w  naszym k ra ju .

A ugustin  Perez podkreśla z 
dumą, że na Kubie, k tó ra  liczy 
pięć i  pół m iliona  m ieszkań­
ców zebrano 1.100.000 podpisów 
pod Apelem o Pakt Pokoju.

Walka o pokój
w Argentynie

Carlos Biscione — to postępo­
w y  rzeźbiarz argentyński, k tó ry  

, od la t ju ż  bierze udzia ł w  
ruchu obrońców pokoju. Opo­
wiada on o rozw oju tego 
ruchu wśród sfer in te le k tu a l­
nych A rgentyny. Przed Kongre­
sem w W iedniu zorganizowany 
został przez „grupę plastyków  
w  obronie poko ju “ , do k tó re j 
należą na jw yb itn ie js i artyśc i 
a rg e n ty ń s c y  k o n k u rs  na p la k a t 
a obecnie pod tym i samymi 
auspic jam i odbywa się w ie lk i 
konkurs m alarstwa, ry to w n i- 
ctwa i rzeźby, w  k tó rym  nagro­
dą jest wyjazd do Europy.

Ruch w  obronie pokoju roz­
w ija  się poważnie w  klasie ro ­
botniczej, k tó ra  jest tego ruchu 
główną siłą. Jednym z prze ja­
wów w a lk i o pokój w  A rge n ty ­
nie była w ie lka  demonstracja w 
połowie ubiegłego roku 60.000 
robotn ików  warsztatów  ko le jo ­
wych m iasta Rosario de Santa 
Fe. Pod w p ływ em  te j i podob­
nych dem onstracji — rząd pre­
zydenta Perona odm ów ił w ysła­
nia na Koreę w o jsk a rgen tyń­
skich.

Ruch w  obronie pokoju w  
klasie robotniczej — ciągnie 
Carlos Biscione — jest tak  po­
ważny, że liczą się z n im  nawet 
peronowskie zw iązki zawodo­
we. Wśród delegatów na K on­
gres w  W iedniu b y ł m iędzy in ­
nym i w  charakterze p ó ło fic ja l- 
nym  mecenas Cook, jeden z 
funkcjonariuszów  peronowskich 
związków. .

O sile naszego ruchu św iad­
czy 3 i  pół m iliona podpisów 
pod Apelem o Pakt Pokoju, 
zebranych w  Argentynie.

Pisarz b o liw ijs k i Jesús La r#  
opowiada o walce narodu b o li­
w ijskiego o możność swobod­
nego dysponowania bogactwa­
m i na tura lnym i, k tóre dotych­
czas znajdowały się, a częścio­
wo i zna jdu ją  się dalej, pod 
kontro lą  monopoli USA. „Pod 
tym i w łaśnie hasłami, hasłami 
nacjonalizacji naszych surow­
ców, a przede wszystkim  cyny 
— m ów i p. Lara — doszedł do 
w ładzy obecny rząd V ictora 
Paz Estenssoro. Pod naciskiem 
mas ludowych, w brew  próbom 
reakc ji i  im peria lis tów  północ- 
no-am erykańskich Paz Estens- 
soro zmuszony b y ł upaństwo­
w ić kopalnie cyny. Masy ludo­
we naszego k ra ju  coraz s iln ie j 
żądają pełnego wprowadzenia 
w  życie haseł, pod k tó rym i 
szedł do w yborów  obecny pre­
zydent.

Szeroki ruch
w obronie pokoju w Chile

Dw ie delegatki z k ra jów  
A m eryk i Łacińskie j m ów iły  na­
stępnie o walce kob ie t w  ich 
kra jach o pokój. Ju lie ta  Cam- 
pusano z Chile stw ierdziła, że 
z 800.000 podpisów pod Apelem 
o P akt Pokoju, 75 procent ze­
b ra ły  kob ie ty ch ilijsk ie . Walczą 
one również zdecydowanie 
przeciwko narzuceniu k ra jo w i 
tzw. „uk ładu  dwustronnego“  ze 
Stanam i Zjednoczonymi, k tó ry  
ma na celu o f i c j a l n e  
podporządkowanie Chile im pe­
ria lizm ow i amerykańskiemu.

P. Campusano m ów i następ­
nie, że ruch w obronie pokoju 
w  tym  k ra ju  nabiera «oraz 
szerszego zasięgu. C haraktery­
styczne jest, że w  nowym  rzą­
dzie ch ilijs k im  prezydenta Car­
los Ibanez del Campo, jed­
nym  z m in is trów  jest G u il­
lerm o del Pedregal, czło­
nek Św iatow ej Rady Poko­
ju . „Św iadczy to — m ów i 
p. Campusano — że ruch w  
obronie pokoju ogarnia lu ­
dzi o najróżnie jszych przeko­
naniach“ .

P. E łiana F ron tan ilła , również 
delegatka ch ilijska , jest człon­
k in ią  P a rtii Konserw atyw no- 
Tradycjonalistycznej i  w ierzą­
cą katoliczką. „Muszę stw ie r­
dzić — oświadcza — że propa­
ganda w  naszym k ra ju  na jzu­
pełn ie j w yk rzyw ia  obraz k ra ­
jó w  dem okr&cji ludowej. M o­
głam się w ie lokro tn ie  przeko­
nać, że w  Polsce istn ie je  abso­
lu tna  wolność re lig ii. K iedy 
wrócę do k ra ju , będę o tym  
m ów iła wszystkim . Jest to bar­
dzo potrzebne, ponieważ w  mo­
je j ojczyźnie część k le ru  kato­
lick iego rozsiewa kłam stw a 
propagandy am erykańskiej, sta­
ra jąc się przedstawić w  fałszy­
w ym  św ietle ka to likom  ruch 
obrońców poko ju“

P. F ron tan ilła  opowiada, że 
była skarbniczką organizacji 
ka to lick ie j w  swej p ro w in c ji 
Quique. K iedy m iejscowy p ro­
boszcz dowiedział się, że 
p. F ron tan ilła  jedzie do W ie­
dnia, kazał je j natychm iast 
zrzec się zajmowanej funkc ji. 
„M im o  to  — m ów i delegatka 
ch ilijska  — pojechałam na 
Kongres, ponieważ wierzę głę­
boko, że ruch w  obronie poko­
ju , to ruch czysty i zdrowy ł  
całkow icie zgodny z m oją 
w ia rą “ .

Nowy bodziec do walki
Wciąż padają nowe pytania, 

wciąż padają wyczerpujące od­
powiedzi. We wszystkich w y ­
powiedziach delegatów słychać 
tę samą nutę, ten sam ton: że 
udział w Kongresie Narodów i 
w izyta w  Polsce Ludowej sta­
ły  się dla nich w ie lk im  przeży­
ciem. Że to, co w idz ie li — ja k  to 
s form ułow a ł' p. Zalamea — „bę­
dzie nie ty lk o  w ie lk im  doświad­
czeniem dla nas wszystkich, 
ale i  nowym  bodźcem do 
jeszcze intensywniejszego pro­
pagowania idei pokoju w  k ra ­
jach A m e ryk i Łac ińsk ie j“ .

B. Z.

Plenum  KC  
K om ite tu

R ew o lucy jnego
K uom intangu

(f) P E K IN  (PAP). „Dziennik. 
Ludu“ , wychodzący w  Pekinie, 
donosi o o tw arciu  I I I  rozszerzo­
nego plenum KC Rewolucyjne­
go K om ite tu  Kuom intangu. W 
obradach plenum  bierze udział 
230 przedstaw icie li organizacji 
dołowych. Obecni są również 
przedstawiciele Ogólnochińskie- 
go K om ite tu Ludowej Politycz­
nej Rady Konsulta tyw ne j, w y ­
działu do spraw jednolitego 
fron tu  przy KC Kom unistycznej 
P a rtii Chin, przedstawiciele 
różnych p a rtii grup dem okraty­
cznych.

Jak podaje dziennik, plenum 
podsumowało działalność w o- 

| kresie po I I  plenum, które od- 
! było  się zimą 1950 roku, oraz 
j om ów iło p lan pracy na przysz- 
j łość. Szczególną uwagę poświę- 
; cono sprawie współdziałania w 
! rea lizacji trzech podstawowych 
j-zadań, stojących przed krajem  
| w  1953 roku : kontynuowanie 
ruchu oporu przeciwko agresji 

j am erykańskie j oraz ruchu na 
| rzecz pomocy Kore i, w ie lk ie  bu- 
j dow nictw o gospodarcze, zwoła- 
| nie ogólnochińskiego zgroma- 
j dzenia przedstaw icie li łudo- 
I wych.

Narody kolonialne 
do sou ja I

(f) P E K IN  (PAP). Z Rangunu 
donoszą, że w  dalszym ciągu od­
bywającej się tam konferencji 
praw icowych socjalistów oma­
w iano na posiedzeniach kom isy j­
nych kwestię agrarną w krajach 
A z ji, cele i zasady p a rtii socjali­
stycznych A z ji oraz problem ru ­
chu wyzwoleńczego w  ko lo­
niach.

Delegat z Ugandy, biorąc pod 
uwagę żądapia mas ludowych 
swego kra ju , zmuszony by ł 
wspomnieć o wzrastającej groź­
bie im peria lizm u i o dalszym o- 
graniczaniu swobód obywatel­
skich w. koloniach afrykańskich, 
zwłaszcza zaś w  Tunisie. Doma­
gał się on moralnego i m ate ria l­
nego poparcia ludów  ko lon ia l­
nych w  ich walce o niezawisłość. 
Obserwator z Tunisu obecny na 
konferencji wzywał do podjęcia 
kroków  dla niezwłocznego oo-

nie iriajq zaufania 
■zdrajców
łożenia kresu przelewowi k rw i 
w Tunisie i do poparcia w a lk i 
wyzwoleńczej w  innych czę­
ściach A fry k i.  Doniesienia z 
Rangunu wskazują jednak, że 
ani europejscy, ani azjatyccy so­
cja liśc i praw icow i nie udzielają 
żadnego poparcia ludności T u n i­
su i Ugandy walczącej przeciw­
ko jarzm u im perialistycznemu. 
W ym ownym  świadectwem ban­
kructw a praw icowych socjali­
stów jest złożone na konferen­
c ji oświadczenie Francuza Andre 
Bidet, k tó ry  zmuszony by ł p rzy­
znać, że francuscy praw icow i so­
cja liśc i „są w  trudne j sy tuac ji“ , 
ponieważ nie u fa ją  im  ani Tu- 
nezyjczycy, an i francuskie masy 
ludowe. Mówca .ograniczył się 
do udzielenia „rady“  ludności 
Tunisu, by „nie wpadała w 
rozpacz“ .

Demonstracje 
w Pakistanie 

na znak solidarności 
ze studentami w Karaczi

(f) LONDYN. (PAP). W edług 
doniesień prasowych z Karaczi 
(Pakistan), liczba zabitych pod­
czas niedawnych k rw aw ych  
zajść w  tym  mieście obliczana 
jest obecnie na 20 osób.

W  mieście Dakka (wschodni 
Pakistan) odbyła się potęż­
na demonstraćja uczącej się 
młodzieży, na k tó re j żądano u - 
karania w inow ajców  krw aw ych  
rep res ji wobec studentów w  K a­
raczi. Uczestnicy dem onstracji 
zapowiadali, że jeżeli rząd pa­
kis tański nie zaprzestanie „po - 

I licy jnych  m ordów“  —  kam pa- 
i n ia protestacyjna obejm ie te ry - 
| to riu m  całej p row inc ji. Demon- 
j stracje na znak solidarności ze 
■ studentam i Karaczi odbyły się 
| również w  innych miastach Pa- 
! kistanu.

Dalszo znahuatiie 
japoóskicli zbrodniarzy 

wojennych
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Tokio, że 
utworzono tam ostatnio specjal­
ny urząd, k tó ry  zwalnia z wię­
zień japońskich zbrodniarzy wo­
jennych „na słowo honoru“ . Z 
jednego ty lk o  w ięzienia Sugamo 
zwolniono w  ten sposób 30 
zbrodniarzy. W  grudn iu  ub. ro ­
ku  partia  libera lna złożyła w 
parlamencie wniosek o przy« 
znawanie „u rlopó w “  zbrodnia« 
rzom wojennym.
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Rozwój gospodarstw pomocniczych 
warunkiem usprawnienia pracy OZR-ów

(f) D la poprawy warunków  
bytowych załóg zakładów pro­
dukcyjnych i  budów duże zna­
czenie ma stale rozw ija jąca się 
sieć oddziałów zaopatrzenia ro ­
botniczego.

Znaczne osiągnięcia w  tej 
dziedzinie ma m. in. 70 oddzia­
łów  zaopatrzenia robotniczego 
zorganizowanych przy zakładach 
przemysłu metalowego. Dobre 
w yn ik i, uzyskane przez te p la­
cówki — to rezu lta t ścisłej 
współpracy k ie row n ictw a fa ­
b ryk  z ogniwam i Zw iązku Za­
wodowego Metalowców, a prze­
de wszystkim  z jego aktywem  
bytowo-m ieszkaniowym .

Szeroko rozw in ię ta  hodowla 
trzody chlewnej, bydła oraz u - 
prawa w arzyw  we własnych 
gospodarstwach um ożliw ia
OZR-om przy większych zakła­
dach przemysłu metalowego lep­
sze niż dotychczas zaopatrywa­
nie przyfabrycznych stołówek 
w  mięso, tłuszcze, ja rzyny  itp .

P rzyczyniło się to m. in. do 
powiększenia w  roku  1952 w  
stosunku do la t ubiegłych o 15% 
liczby osób, korzystających z 
zakładowych placówek żyw ie­
nia  zbiorowego. W  n iektórych 
zakładach ja k  np. we w roc ław ­
skim  Pafawagu ze stołówek ko ­
rzysta obecnie b lisko 150 proc. 
osób więcej niż przed zorganizo­
waniem  oddziału, a w  Fabryce 
Maszyn Papierniczych w  Cie­
plicach o około 100 proc. więcej.

*

Zorganizowany stosunkowo 
niedawno oddział zaopatrzenia 
robotniczego hu ty „P okó j“  u tw o­

rzy ł już na terenie zakładów 4 
pu nk ty  zaopatrywania robo tn i­
ków. Przed dwoma miesiącami 
huta otrzym ała na terenie 
Opolszczyzny gospodarstwo ro l­
ne o pow ierzchni około 80 ha, 
k tóre pozwoli szeroko rozwinąć 
hodowlę trzody chlewnej oraz 
drob iu dla s to łów ki zakładowej.

Już dziś OZR przy hucie po­
siada około 60 świń, z tego 19 
tuczników, w  ciągu zaś p ie rw ­
szych miesięcy br. przew iduje 
się podniesienie stanu hodow li 
św iń do 150 sztuk.

Ostatnio do rady zakładowej 
zaczęły napływać wnioski ro ­
bo tn ików  o uruchomienie baru 
mlecznego na terenie huty,, rada 
i  kom ite t p a rty jn y  w ystąp iły  do 
dy re kc ji o zrealizowanie tego 
życzenia. Obecnie budynek, k tó ­
ry  pomieści bar mleczny i  sklep 
z a rtyku łam i spożywczymi, zna j­
duje- się już w  budowie, a jego 
uruchom ienie spodziewane jest 
w  najb liższym  czasie.

*

W  roku  ub iegłym  na terenie 
województwa szczecińskiego po­
wstało 13 oddziałów zaopatrze­
nia  robotniczego, które  prowa­
dzą już  znaczną ilość stołówek i 
bufetów, zakładają warsztaty 
rzemieślnicze, gospodarstwa ro l­
ne, ogrody warzywne, tuczarnie 
św iń itp .

Poważne osiągnięcia ma OZR 
przy Porcie Szczecińskim. W io­
sną ub. r. upraw iono tu  p ie rw ­
szych k ilk a  ha ogrodu w arzyw ­
nego, z którego zebrano 16 ton 
kapusty, poriad 11 ton buraków  
ćw ikłow ych, duże ilości pom ido­
rów , ogórków, m archw i i  In ­

nych warzyw. Gospodarstwo 
rolne w  Stobnie, które powstało 
na odłogach, już w  pierwszym 
roku wyhodowało k ilkadziesiąt 
ton ziemniaków, 2,5 tony grochu 
strączkowego oraz poważną ilość 
mieszanki na pasze.

Dzięki temu już we wrześniu 
ub. r. OZR prze ją ł pod swoją 
adm inistrację istniejące w  P or­
cie sto łówki i zaopatruje je we 
własne warzywa.

Na wszystkich nabrzeżach 
OZR prowadzi 10 w łasriych bu­
fe tów  zaopatrzonych w  mleko, 
sery, pieczywo, napoje, papiero­
sy, słodycze, w ęd liny  itp.

W 1953 roku zasięg działalno­
ści portowego OZR zostanie 
znacznie rozszerzony. Ogród w a­
rzyw ny powiększy się do 7 ha, 
przybędzie dalszych 1.500 drzew 
owocowych, upraw ianych będzie 
65 ha ziemi, stan macior wzro­
śnie do 15, a tuczników  do 450.

Niemniejszą aktywność prze­
jaw ia  oddział zaopatrzenia ro ­
botniczego przy Stoczni Szcze­
cińskiej. Od kw ie tn ia  do g ru­
dnia ub. r. ilość stoczniowców 
korzystających ze sto łówki 
wzrosła 3-krotn ie. O bfite, smacz­
ne obiady zyskują coraz więcej 
zwolenników. Niezależnie od sto­
łó w k i w  Stoczni zorganizowano 
6 punktów  sprzedaży, w  te j licz ­
bie 2 w  hotelach robotniczych.

Prowadzone przez oddział za­
opatrzenia warsztaty szewski i  
k raw ieck i, nie ty lk o  napraw ia ją  
odzież ochronną i  obuwie, ale 
w ykonu ją  również in dyw idu a l­
ne zamówienia robotników.

(PAP).

Przodująca młodzież zgłasza się 
do zaciągu pionierskiego.

(f) Do pracy na na jtrudnie jsze 
odcink i w a lk i o plan 6- le tn i w  
przemyśle węglowym  i  m etalo­
w ym  udaje się na jbardzie j o- 
fiarna, najlepsza młodzież po l­
ska. W ie lu  m łodych ochotników 
zgłaszających się do zaciągu 
pionierskiego — to  przodujący 
na swych dotychczasowych sta­
nowiskach robotnicy.

Wśród k ilkunastu  ochotników 
z W arszawy, k tó rzy  ostatnio 
zgłosili się do zaciągu i  w  n a j­
bliższych dniach udadzą się na 
swe nowe p laców ki pracy, jest 
m łody przodownik pracy—Tade­
usz T ratk iew icz ze Stołecznych 
Zakładów Elektrotechnicznych, 
należących do placówek przem y­
słu terenowego. T ratk iew icz, syn 
małorolnego chłopa, jest absol­
wentem Zasadniczej Szkoły M e­
ta low ej i zaledwie od 4 miesię­
cy pracuje zawodowo. Już w 'ta k  
k ró tk im  czasie dał się on poznać 
jako jeden z przodujących w 
pracy robotników. Normę swą 
w ykonu je  w  230 proc. W  g ru ­
dniu ub. roku, gdy na oddziale 
montażowym Stół. Zakładów 
Elektrotechnicznych zagrożone 
było  wykonanie planu. T ra tk ie ­
wicz wraz ze swym kolegą Ste­
fanem B row ińsk im  zgłosili się 
tam do pracy, aby z likw idow ać 
„wąskie gardło“ . Ich  pełna po­
święcenia praca już w  k ró tk im

czasie dała rezu lta ty  i  w ydzia ł 
montażowj7 w  pe łn i w ykona ł 
swoje zadania miesięczne.

Razem z Tratk iew iczem  ze 
Stołecznych Zakładów  E lek tro ­
technicznych, do zaciągu p io ­
nierskiego zgłosił się w yróżn ia­
jący się w  pracy zawodowej i  
społecznej Zygm unt Czarnowski, 
jeden z na jlep ie j pracujących w  
tych zakładach robotników . Po­
dobnie ja k  i jego kolega, w yko­
nu je  on 230 proc. normy.

Przodująca w  pracy młodzież 
zgłasza się do zaciągu p ion ier­
skiego i z innych miejscowości 
naszego k ra ju . Z w o j. gdańskie­
go w yjecha ło w  tych dniach 89 
nowych ochotników. Przed w y ­
jazdem na swoje nowe stanow i­
ska, ochotnicy zaciągu p ion ier­
skiego spotkali się z młodzieżą 
szkół zawodowych i średnich 
Gdańska.

W  rozmowach z uczniami 
szkół gdańskich podkreśla li oni, 

| że w  pełn i starać się będą w y ­
wiązywać ze swoich obowiąz­
ków. M łody robotn ik  ro lny  z 
pow. sztumskiego — H enryk 
B rodowski stw ierdził, że ze 
wszystkich s ił pracować będzie, 
aby pomnażać siłę gospodarczą 
swej Ludoweji Ojczyzny.

Ochotnicy zaciągu p ion ie r­
skiego, k tórzy  pracują już na

nowych placówkach lub przygo­
tow u ją  się do pracy w  górnic­
tw ie  w  ośrodkach szkolenio­
wych, w  listach przesyłanych 
do kolegów opisują swoją p ra ­
cę oraz w a runk i, ja k ie  im  stwo­
rzono.

B ron is ław  Bachórz, z groma­
dy Rogoźnica pow. rzeszowskie­
go. k tó ry  przechodzi obecnie w  
ośrodku szkoleniowym w  M y­
słowicach szkolenie przygoto­
wujące do pracy w  górnictw ie, 
pisze:

„M ieszkam y w  pięknie urzą­
dzonym internacie. T rzy dni w 
tygodniu mamy zajęcia teoretycz 
ne, a trzy dni odbywam y p ra k ­
tykę w  kopalni. Praca nie jest 
ciężka, gdyż jest zmechanizo­
wana. Trzeba ty lko  umieć ob­
chodzić się z maszynami, czego 
uczą nas doświadczeni górnicy 
i instrukto rzy.

Wolne od pracy j nauki chw i­
le spędzamy w  .św ietlicy, wypo­
sażonej w  różnego rodzaju gry 
i czasopisma lub  też przebywa­
my w  czytelni. C/ęsto chodzimy 
do kina. Zwiedzamy również 
w ystaw y i muzea.

Takie w a runk i stworzyła nam 
do pracy, nauki i wypoczynku 
nasza Ludowa Ojczyzna. Od­
wdzięczamy się je j za to rzetel­
ną, sumienną pracą, w  kopal­
n i“ . (PAP).

Krajowa narada 
korespondentów 

„Gazety Handlowej“
(f) W Warszawie zakończył 

2-dniowe obrady I  K ra jo w y  
Zjazd Przodujących Korespon­
dentów „Gazety Hand low ej“  — 
organu M in . Handlu W ewnętrz­
nego i  Zw. Zaw. Pracowników 
Handlowych.

Uczestnicy Zjazdu om ów ili o- 
siągnięcia i  niedociągnięcia do­
tychczasowej pracy ok. 690 ko­
respondentów pisma oraz usta­
l i l i  zadania, stojące przed n im i 
w  związku z realizacją donio­
słej uchwały Rady M in is trów  z 
dnia 3 bm.

Przemawiając do uczestników 
Zjazdu, m in. Handlu W ewnętrz­
nego — M arian M inor podkreś­
li ł,  że uchwała Rady M in is trów  
nakłada ogromną odpowiedzial­
ność na wszystkich pracow ni­
ków  handlu. Od ich pracy w  
dużym stopniu bowiem zależy 
pełna realizacja doniosłych po­
stanowień Rady M in is trów , 
zmierzających do trwałego pod­
niesienia stopy życiowej na j­
szerszych mas. Korespondenci 
pow inn i swą pracą mobilizować 
do podniesienia na wyższy po­
ziom organizacji pracy i  k u l­
tu ry  handlu uspołecznionego. 
W inn i oni dopomagać pracow­
nikom  handlu w  organizowa­
niu ja k  najlepszego zaopatrze­
nia sklepów w  szeroki asorty­
ment towarów  oraz dopomagać 
w  walce toczonej ze spekulan­
tem.

W  ożywionej dyskusji kores­
pondenci podzie lili się osiągnię­
ciam i i  doświadczeniami uzys­
kanym i w  swej dotychczasowej 
pracy.

Uczestnicy narady w ysła li 
lis t do Prezesa Rady M in is trów  
— Bolesława Bieruta, zapewnia­
jąc Go, że dołożą wszystkich 
swych sił, aby odpowiedzialne 
zadania, jak ie  stanęły przed 
handlem uspołecznionym po u - 
chwale Rady M in is trów  z dnia 
3 b m , zostały ja k  na jlep ie j w y ­
konane. (PAR)

Występ dyrygenta 
brazylijskiego wŁodzi

(f) Bawiący w  Polsce w yb itny  
i dyrygent b razy lijsk i — Eduardo 
G uarn ieri, działacz ruchu obroń­
ców pokoju w ystąp ił gościnnie w  
Łodzi, dyrygując orkiestrą sym ­
foniczną F ilha rm on ii Łódzkiej.

Publiczność łódzka przy jm o­
wała znakomitego dyrygenta 
bardzo serdecznie. (PAP)

Chcemy i możemy pracować wydajn ie j
Załoga hu ty  Jedność44 w  obliczu uchw a ły  Rządu

Pierwsza zmiana zakończyła 
swoją dzienną pracę w  hucie 
„Jedność“ . Zazwyczaj o te j po­
rze robotnicy masowo opuszcza­
ją  zakład. A le  od paru dn i przed 
powrotem  do domu g ru pk i ro ­
bo tn ików  zbierają się w  łaźni, 
przy szafkach z ubraniam i, roz­
m awiają, dysku tu ją  i  nawzajem 
sobie w yjaśn ia ją  co przynosi 
ludziom pracy uchwała Rządu.

Na jednym  z wydzia łów  agi ta - 1 
to r tow. Czesław Bugaj otoczony j 
jest grupą pracow ników  z trans­
portu. N iektórzy z n ich m ieszka, 
ją  w  M ichałowicach. W  związ­
ku  ze świętem 6 bm. ludzie za­
k u p ili więcej chleba i  5 pod w ie ­
czór zabrakło go w  sklepach. 
W róg skw apliw ie to w yko rzy­
sta! i  od razu puścił w  obieg 
plotkę, że trzeba rob ić zapasy 
cukru i  tłuszczu. — Dzisiaj 
sami przekonaliśm y się, że to 
była wroga robota, że w  skle­
pach towarów  starczy, że każ­
dy może teraz kup ić  to, 
czego potrzeba do gospodar­
stwa — mówią robotnicy, k tó ­
rzy mieszkają w  M ichałowicach.

Tow. Bugaj przytacza p rzy­
k ład  z własnego doświadczenia: 
Przed św iętam i — powiada — 
żona chciała kup ić firankę, k tó ­
ra w  sklepie uspołecznionym 
kosztowała 112 złotych. Niestety, 
k iedy po pracy przyszła do skle­
pu, już  firanek  nie było. M usia­
ła zapłacić za tę samą firankę  
142 zł u przekupnia. I  tak  30 zł 
z mego zarobku poszło do k ie ­
szeni spekulanta.

W  tych dniach agitatorzy huty 
zna jdu ją  się wszędzie, gdzie na 
tem at uchwały ludzie dyskutu­
ją, wysuwają pytania , proszą o 
wyjaśnienie spraw dla n ich n ie­
jasnych.

Szeroka praca wyjaśniająca
Szeroką pracę, wyjaśniającą 

załodze sens po lityczny uchwa­
ły  oraz poszczególne je j punk­
ty  kom ite t zakładowy rozw inął, 
w ykorzystu jąc wszystkie środki 
i  form y, ja k im i dysponuje.

Przeszło 400 pracow ników  sko­
rzystało dotychczas z in fo rm a­
c ji udzielonej przez towarzyszy 
dyżurujących w  centra lnym  
punkcie in fo rm acy jnym  huty. 
Licząc się jednak z tym , że w ie ­
le wydzia łów  znajduje się dość 
daleko od centralnego punktu, 
kom ite t zorganizował również 
punkty in form acyjne na w ię k ­
szych działach.

Nie ograniczono się do w y- 
I wieszenia nowych tabel płac. 
D la szybszego zorientowania ro ­
bo tn ików  ja k  obecnie będzie się 
kszta łtowała ich płaca, przeszko­
lono rachm istrzów  wydzia ło­
wych i  grupę pracow ników  z 
b iu ra  zatrudnienia i  płacy, k tó ­
rzy udzie lają na wydziałach *i 
oddziałach wyczerpujących od­
powiedzi na pytania, pouczając 
jednocześnie, ja k  każdy może 
sam przeliczyć i skontrolować 
otrzymaną w yp łatę po podwyż­
ce.

Radiowęzeł stał się również 
poważnym orężem popu la ry­
zowania doniosłej uchwały Rzą­
du. Radiowęzeł popularyzuje 

.punkty  in fo rm acyjne i zachęca 
pracow ników  do zwracania się 
z każdą najm niejszą w ą tp liw o ­
ścią do dyżurujących na w y ­
działach rachm istrzów.

komu z miejsca ukręcić łba i 
w rogie j plotce, głoszącej, jakoby j 
ci, k tó rzy  dla własnego użytku 
chowają tucznika, będą m u­
sie li od 1 lutego przy uboju od­
dać na rzecz państwa pewną 
ilość mięsa. A gita torzy, żarów- i 
no w  hucie, ja k  i  w  mieście | 
zdemaskowali cel tej prowoka- 

j cy jne j w rogie j p lo tk i.
Na nocną zmianę w tym  w y- ; 

dziale kom ite t zakiadowy skie- ; 
i row ał dwóch agitatorów Sta- 
\ n isława K ow a lika  i Józefa K u - j 
1 i'zycę. Wzmocniono również i 
| grupę ag ita torów  na nocnej j 
| zm ianie w  sta lowni i  w  trans- I 
j porcie. Pracę ag itacyjną orga- j 
| nizacja pa rty jna  wzmoemła w  j 
domach noclegowych i  w  Domu i 

| Młodego Robotnika, przydzie la­
jąc również tu ta j specjalne za- 

I dania pa rty jne  poszczególnym j 
towarzyszom.

| W idom ym  rezultatem  szero- 
! k ie j pracy wśród załogi nad w y- ! 
] jaśnieniem znaczenia uchwały j 
| jest m. in. zmniejszanie się z 
dnia na dzień absencji. Podczas 
gdy nieraz notowano na I  zm ia­
nie 84 proc. pracow ników  obec- 

; nych przy pracy, to obecnie 
] daje się zauważyć wzrost obec- 
! ności do 98—99 proc. To samo 
zjaw isko występuje i na innych 
zmianach.

Dwa razy dziennie nadawane 
są ciekawsze wypowiedzi ludzi 
pracy z całego k ra ju  i  ze wszy­
stk ich gałęzi przemysłu na te­
m at uchwały, odpowiedzi na 
pytania nurtu jące w ie lu  oraz 
a rtyku ły  z prasy wyjaśniające 
po lityczny sens uchwały.

Walka z wrogą plotką
Niezm iernie ważne jest szcze­

gólnie w  obecnej sytuacji odpo­
w iednie rozstawienie członków 
p a rtii,  ak tyw is tów  na wszystkich 
odcinkach pracy' i  na wszyst­
k ich  zmianach. K om ite t zakła­
dów;' spostrzegł, że na jsłabie j 
w  hucie prowadzona była praca 
wyjaśniająca na trzeciej zm ia­
nie. Na jednym  z wydziałów , 
na nocnej zm ianie nie było

W  walce
o wyższą wydajność pracy

Równolegle organizacja par- 
! t.yjna m ob ilizu je  załogę do pod­
niesienia wydajności pracy. 
Szczególna uwaga została zw ró­
cona na kluczowy w ydzia ł — na 
stalownię.

Chcemy i  możemy więcej p ro­
dukować s ta li niż dotychczas — 
m ów ią hutnicy. — A le  dyrekcja 
musi w ięcej się troszczyć o 
punktua lną dostawę złomu.

I  rzeczywiście, bojowa, św ia­
doma swych zadań załoga sta­
lo w n i osiągała w  końcu ubie­
głego roku  76 przyśpieszonych i 
28 szybkościowych wjdopów. 

i Zm niejszyła się ilość n ie tra fnych 
■ wytopów  z 41 proc. w  styczniu

1952 r. do 13,9 proc. w  końcu 
ub. roku. W stalowni is tn ie ją  
jeszcze w ie lk ie  rezerwy. Można 
zwiększyć ilość szybkościowych 
wytopów  Nie wszyscy robo tn i­
cy są objęci współzawodnic­
twem.

I to jest teraz węzłowym za­
gadnieniem. k tó rym  żyje orga­
nizacja pa rty jna  huty „Jedność“ . 
Czuwa nad sprawą dostarczenia 
złomu. In te rw en iu je  w  instan­
cjach pa rty jnych , domaga się od 
dyrekc ji in te rw enc ji w  Centra­
l i  Złomu. M ob ilizu je  wszystkich 
pracow ników  do zb ió rk i złomu, 
leżącego jeszcze tu i ówdzie po 
wydziałach, halach produkcy j­
nych, na placu.

W hucie „Jedność“  pracuje 
duża ilość kobiet i młodzieży. 
Przeważająca ich część jest za­
szeregowana w kategorii n a j­
m niej zarabiających. I dlatego 
sprawa podniesienia k w a lif ik a ­
c ji zawodowych wśród kobiet i  
młodzieży staje się obecnie jed­
nym  z na jbardzie j palących za- 

| dań. K om ite t zakładowy zdecy- 
j dował zagadnienie szkolenia za- 
i wodowego wszechstronnie omó- 
| w ić razem z radą zakładową i  

dyrekcją.
W raz z w a lką  o zwiększenie 

i wydajności pracy, a co za tym  
i idzie i zarobków, o dalszy roz- 
! w ój współzawodnictwa, podno- 
| szenie k w a lif ik a c ji zawodowych 
i robotn ików  — organizacja pa r- 
| ty jn a  wzmogła troskę o w a run - 
! k i bytowe załogi. Istn ie jący na 
! terenie hu ty  OZR opracował 
i p lan zbudowania większej niż 
S dotychczas tuczam i, co da m u 
możność zwiększyć dw ukro tn ie  

: ilość tuczników. W  tych dniach 
OZR urucham ia na terenie hu - 

! ty, obok już istniejących punk- 
; tów  usługowych — szewskiego, 
j k raw ieckiego i  fryzjerskiego — 
pra ln ię, w  k tó re j robotnicy będą 

I m ogli oddawać do prania nie 
j ty lk o  odzież roboczą, lecz ró w - 
j nież bieliznę osobistą. Będzie to 
| szczególnie dużą ulgą dla ko - 
S biet pracujących 
I E. M IN K

W wyzwolonej wsi vieinamskiej N a  marginesie

W ciągu ostatnich miesięcy Vietnamska Arm ia Ludowa odniosła poważne sukcesy wyzwala jąc  
znaczne obszary k ra ju  Thai w Vietnamie północnym  i zadając wojskom kolonizatorów f ra n ­
cuskich ciężkie straty. Na wyzwolonych terenach ludność radośnie w ita swą ccniię. która 
przynosi wolność od ucisku imperialistycznych ciemięzców Na zdjęciu: mieszkańcy jednej 
z oswobodzonych wśi ińetnamskich opowiadają żołnierzom Vie tnamskiej A rm i i  Ludowej 

o okrucieństwach francuskiego korpusu ekspedycyjnego r o to  c a f

* D z i w n yw
— Patrzcie tylko, jedzą in- ■ 

dyka! — wykrzykiwał ze zdu- ;
! mieniem każdy po kolei członek | 
rodziny Haraburdów, Polaków 

■ od dawna osiadłych w USA. o- 
giądając w gazecie „Grand Ra- 

| pids Press“ fotografię swych 
świeżo przybyłych krewnych.

Rodzina Dzienisów: ojciec 
Teofil i jego cztery córki w  
udeku od 8 do 37 lat siedzieli 
uśmiechnięci przy stole, a na 
stole kieliszki, butelka wina i — 
najwyraźniej — indyk.

— A my choć mieszkamy w 
Stanach już blisko trzydzieści 
lat, możemy sobie na święta 
najwyżej zafundował- kurę! — 
stwierdzili ponuro Harahurdo- 
wie. przekazując sobie gazetę z 
rąk do rąk. raz i raz jeszcze 
czytając wyciskającą Izy z oczu 
historię o przesiedleńcach, któ­
rzy kilka miesięcy temu przy- | 
byli z zachodnich Niemiec do i 
Stanów Zjednoczonych, znajdu­
jąc tu dom rodzinny i indyka na i 
Święto Dziękczynień-a.

„Ich pierwsze Święto D /ięk- [ 
czynienia" — tak właśnie nazy­
wał się ów radosny obrazek ro­
dzinny. Oto jak wspaniale po- )

indyk
w7odzi się w  Ameryce uchodź­
com z Europy.

Ale Haraburdowio mieszkali 
przecież sami od lat w Stanach 
i właśnie dlatego nie mogli zro­
zumieć skąd się znalazł indyk i 
wino na stole Dzienisów. Nur­
towało ich to tak dalece, że zbio­
rowo udali się do krewnych, by 
wykryć tajemnicę. I  okazało się, 
że postąpili słusznie. Wspaniały 
indyk okazał się bowiem... kacz­
ką. Żeby to chociaż była kaczka 
pieczona, albo kaczka z konserw 
— skądże! Było to po prostu 
kaczka dziennikarska.

— Przyjechali do nas repor­
terzy z gazety, położyli na sto­
le indyka z wosku i postawili 
pustą butelkę od wina. posadzi­
li cala rodzinę dokoła stołu. 
Proszę o przyjemny wyraz twa­
rzy. Pstryk! Skończone. Po 
skończonej ceremonii zabrali 
swego „indyka“ i odjechali.

Dzienisowie opowiedzieli swym 
krewnym Haraburdom wszyst­
kie te szczegóły, które w ten 
sposób opisane zostały w liście 
do redakcji pisma Polonii ame­
rykańskiej „Głos Ludowy".

UK.

N a r ó
ii a

B yło tego sto k ilkadziesiąt ! 
skrzyń, ku frów , koszów i waliz, j 
pełnych wszelakiego dobra: o- ; 
brązów, rzeźb, alabastrów, por- 
celany, kryszta łów , zbroi śred- [ 
niowiecznych i stro jów  histo- ! 
rycznych, jedwabi, ha ftów  i 
atlasów, futer, kobierców, na­
czyń i zastaw stołowych, ksiąg 
i  druków , trofeów  m y i; wsfcich, 
je len ich rogów i si- '.nowych 
kłów, a także sporo garderoby 
męskiej, damskiej i d iecinnej. 
Przedm iotów rozlicznych prze- j 
znaczenia najrozmaitszego od i 
arcydzie ł starych m istrzów po : 
rupiecie i ciuchy pospolite. Po- | 
pakowane i poupychane byle 
ja k  i już tu czy ówdzie nadszar­
pnięte w ilgocią, butw is jące (o- I 
brązy!), rdzewiejące (zbroje!), | 
niszczejące, stęchlizną przesiąk- i 
kle.

P iwnice k u r ii m etropo lita lne j j 
krakowsk e.j nieszczególnie na­
dają się na przechowalnię skar­
bów sztuki i pam iątek h isto­
rycznych. Konserw owałyby się 
o wiele leniej w przew ietrza­
nych, ciepłych i suchych pomie­
szczeniach muzealnych. Ci więc, 
którzy ten cały dobytek zw a lili 
do w ilgotnego lochu w arcyb i­
skupim  pałacu, m usie li mieć o- 
sobiiwe po temu powody.

I  m ie li je. W ystarczy rzucić 
okiem na nalepki i k a r tk i umo­
cowane do skrzyń i  ku frów , 
znalezionych przez władze bez­
pieczeństwa w  podziemiach 
krakow skie j k u r i i m etropo li­
ta lnej, by zorientować się w  po­
chodzeniu osób. k tóre je tu  u- 
iokow ały i dorozumieć m oty­
wów, k tó rym i się k ierowały. 
Nie znajdziesz tam ani jednego 
nazwiska, k tóre od la t nie by ło ­
by ozdobą almanachu gotajskie- 
go i nie pieczętowało się h ra ­
biowską koroną czy książęcą 
m :irą .

C i to w łaśnie panowie, z sa-

d polski 
w r o g i e

mych jaśnie oświeconych a co 
na jm n ie j jaśnie w ielmożnych 
się wywodzący, uznawszy po­
rę, k tóra nastała w Polsce po 
22 lipca roku 1944, za wysoce 
dla się niesprzyjającą, postano­
w ili zgarnąć co cenniejszy ru ­
chomy dobytek i obejrzeć się za 
miejscem pewnym i  bezpiecz­
nym, gdzie m ógłby sobie pole- 
żeć, aż „złe czasy“ przeminą. 
Z w róc ili się ze swym i k łopo ta­
m i do dygnita rzy krakow skie j 
k u r ii arcyb iskupie j. P rzyję to ich 
tu z o tw a rtym i ram ionam i. Do­
brzy ojcaszkowie zakrzątnęli się 
żwawo koło pańskich ku frów  
1 oto loszki arcybiskupiego pa­
łacu przeobraziły się w swego 
rodzaju składzik towarowy, 
przechowalnię bagażu, lamus 
magnackiego dobra.

Tych, co rzeczy składali do 
depozytu i tych, co je w depo­
zyt b ra li — jaśnie panów i 
w ielebnych ojców — łączyła 
jedna myśl i jedno uczucie.

B y li przeciwni. Przeciwni 
wszystkiemu, co wydarzyło się 
w Polsce właśnie od owego pa­
miętnego 22 lipca. Temu. że 
magnackie posiadłości zostały 
rozparcelowane między chło­
pów i fo rna li I temu. że dwo­
ry i pałace zam ieniły się w 
muzea, szkoły, świetlice. I te­
mu, że obrazy i zbroje znala­
zły się w muzeach i cieszą dziś 
oczy m ilionów , zamiast służyć 
zadowoleniu pańskiej próżności.
I temu, że pakiety akcji i ob li­
gacji, przechowywane skrzęt­
nie w , bankowych „sejfach“ , 
straciły nagle wartość i prze­
stały być ty tu łem  do w ładania 
fabrykam i i kopalniam i. I te­
mu, że dawny forna l zarządza 
dziś w ie lk im  gospodarstwem 
rolnym , a robotn ik od w ar­
sztatu czy górn ik  od k ilo fu  -— 
fabryką i kopalnią. I  w ie lu , '

n i e  p o z w o l i  
k n o w a n i a

w ie lu innym  rzeczom, które 
spraw iły, że Polska z domeny 
obszarników i kap ita lis tów  sta­
ła się demokracją ludową, czyi: 
państwem ludu pracującego.

Temu wszystkiemu byli i są 
przeciwni jaśnie wielm ożni pa­
nowie magnaci, ja k  i ich nie- 
herbowi pobratymcy — bankie­
rzy i fabrykanci. I  to jest, po­
wiedzmy, zrozumiałe. A le temu 
wszystkiemu by li i są przeciw­
ni także przewielebni księża 
dostojnicy k u r ii b iskupie j k ra­
kowskiej i innych k u r ii bisku­
pich, jak i spory odłam re­
akcyjnego kleru polskiego. A to 
już nie każdy i nie od razu po­
tra f ił zrozumieć, Bo tamci — 
obszarnicy i kap ita liśc i — po­
stradali m ają tk i, władzę, przy­
w ile je, źródła dochodów i mo­
żliwość wyzyskiwania pracy 
ludzkie j, co było podstawą ich, 
panowania klasowego. Ci zaś — 
duchowieństwo polskie — ko­
rzystają w  Polsce Ludowej z 
ca łkow ite j swobody upraw iania 
ku ltu  religijnego, z wolności 
sumienia . i p ra k tyk  re lig ijnych  
i dysponują bez przeszkód ko­
ściołami i m iejscami ku ltu  re­
ligijnego. I z punktu widzenia 
spraw w ia ry  i re lig ii — nie ma 
żadnego powodu, by episkopat 
polski był przeciwny temu, co 
się w Polsce dzieje.

Muszą przeto istnieć inne. nic 
wspólnego z w iarą i re lig ią  nie 
mające przyczyny, które spra­
w iają , iż hierarchia kościelna w 
Polsce zajm uje wobec państwa 
ludowego takie właśnie stano­
wisko, jak ie  zajmuje, a które­
go skutki znalazły ostatnio tak 
dobitny wyraz \v  sprawie kra ­
kowskiej, czy katow ickie j, a 
przedtem w  szeregu innych 
spraw, wystąpień i aktów, na­
cechowanych wrogą wobec 
Polski Ludowej postawą.

Czymże bowiem sobie w y tłu ­
maczyć, że dostojnicy k u r ii kra­
kowskiej tak ochoczo zapra­
gnęli wygodzie hrabiom i ksią­
żętom, którzy resztki nagrabio- 
nego przez magnaterię w  ciągu 
w ieków  dobra postanowili 
ukryć do „lepszych czasów“ ? 
Czymże wytłumaczyć, że w 
podziemiach k u r ii krakowskie j 
znalazły się nie ty lko  pań­
skie k u fry  i tłom oki. ale 
także i pakiety banknotów 
dolarowych i sztaby złota. a 
dostojnicy k u r ii upraw ia li czar- 
nogiełdziarskie operacje, zaka­
zane przez obowiązujące usta­
wodawstwo?

I czymże wytłumaczyć, że do­
sto jn icy k u r ii krakow skie j — 
prow adzili działalność szpie- 
gowsko-dywersyjną w interesie 
wrogiego Polsce mocarstwa i że 
działo się to pod samym bo­
kiem  najwyższych dostojn ików 

| kościoła i nie bez ich wiedzy? 
|
| Sprawa krakowska urasta 
| rueledwie do rozm iarów symbo- 
I lu. Jak w soczewce skupiają się 
i tu wszystkie elementy stosun- 
j ku polskiej h iera rch ii kościel­
nej i reakcyjnego odłamu k le ­
ru do Polski Ludowej i do na­
rodu polskiego. K u ria  biskupia 
krakowska stała się składem to­
warowym , biorącym na prze­
chowanie rzeczy ludzi wczoraj­
szych, a je j ¡mspodarze sta li się 
adwokatam i spraw ludzi wczo­
rajszych. K u ria  biskupia k ra ­
kowska stała się jask in ią  czar- 
nogiełdziarskich m achinacji i 
bazą operacyjną szpiegów i dy- 
wersantów. a niektórzy je j do­
sto jn icy znaleźli się na usłu­
gach obcych i wrogich Polsce i 
narodowi polskiemu sił. Dopu­
ścili się zbrodni szpiegostwa i 

i dyw ersji przeciwko państwu lu ­
dowemu, dopuścili się zdrady 
stanu.

A le ku ria  biskupia krakow ­
ska nie jest tu, niestety, w y ją t­
kiem. Rzeczy podobne, niekiedy 
jeszcze gorsze, działy się i dzie­
ją  na terenie innych diecezji 
Polski.

Ileż to już razy zdarzało się, 
że wyżsi i niżsi dostojnicy du­
chowni zajm owali się nielegal­
nym handlem walutam i? Wszak 
dopiero k ilka  tygodni temu nie­
dyskretny dyplomata amerykań­
ski, b. ambasador USA w  W ar­
szawie, M r G riffis . u jaw n ił, jak 
to któryś z biskupów polskich, 
zapytany przezeń, czy w o li przy­
jąć „datek na s ie roty“  w zło­
tych czy dolarach, bez namysłu 
w yb ra ł dolary, a jeden z urzęd­
n ików  ambasady w y jaśn ił panu 
ambasadorowi, że biskup ów 
znakomicie opanował arkana j 

^ z tu k i czarnógiełdziarskiej i no- j 
tra fi’ przespekulować „zielone“ 
po najkorzystn iejszym  kursie.

Ileż to razy sutanna duchow­
na była osłoną dla dz ia ła l­
ności dywersyjno-szpiegowskiej? 
Wszak tenże sam ambasador 
G riffis  chełpi się, że był „po­
tajem nym  łącznikiem i poczty- 
lionem “  pośredniczącym w ta j­
nych kontaktach między episko­
patem polskim a Watykanem.

I A przecież szef p. G riffisa . pre- j 
I zydent Trum an, z rozbrajającą j 
szczerością wyznał. iż uważa j 
W atykan za znakomicie fu n k - j 
cjonującą zbiornicę in fo rm acji 
z „k ra jó w  za żelazną ku rtyną “ .

Ileż to razy władze bezpie- j 
czeństwa w ykryw a ły  za ołtarza­
m i arsenały broni i am unicji, 
służące zbrodniarzom z band 
reakcyjnego podziemia do po­
pełniania skrytobójczych m or­
derstw? Czy trzeba przypom i­
nać klasztor w Radecznicy?

Ileż to razy księża błogosła­
w ili morderców? Czy trzeba 
przypominać ks, Zuba z Gniew- 
czyna, k tó ry  by ł „kapelanem “ 
bandy „M ew y“  i wraz z ks. ks. 
Lorencem z Tryńczy i Kułakiem  
z Gniewczyna, patronowali ban­
dytom, odpraw ia li dla nich 
msze połowę, nadawali im  „m o­
krą “ robotę? A  może przypom­
nieć ks, Szepelaka ' — pro­
w inc ja ła  zakonu OO Bernardy­

nów w Polsce i podwładnych 
mu, ks. Płonkę i brata Gol­
bę, którzy k ie row a li bandą 
szpiegów, dywersantów, m or­
derców? A może wspomnieć ks. 
Uchmana i ks. Wosia z S ienia­
wy, którzy organizowali napa­
dy, zabójstwa, rabunki?

A ileż to razy zbrodniarz. 
przyodziany w  szaty duchowne, 
w kłada ł w dłoń mordercy 
śmiercionośną broń? A ileż ra ­
zy sam chw yta ł za tę broń? 
Im ię księdza Gurgacza, k tó ry  
z bronią w ręku dokonał gang­
sterskiego napadu w  Krakow ie, 
nieprędko będzie w  Polsce za­
pomniane. A na samo wspom­
nienie wolbrom skie j plebanii, 
gdzie jeden Ksiądz nakłon ił 
matkę, by podpisała w yrok 
śmierci na własnego syna, a 
drugi uzbro ił mordercę, dreszcz 
grozy jeszcze’dziś przenika każ­
dego człowieka.

A  cała plejada księży ka te­
chetów, k tórzy  w yzyskując swój 
w p ływ  na m łodocianych, popy­
chali ich w  szeregi zbrodniarzy 
podziemia, ow i Talarkow ie, 
Śm ietany i  im  podobni depra­
watorzy dusz i umysłów?

A  podstępna i perfidna dzia­
łalność w ie lu  członków episko­
patu, przy pomocy lis tów  pa­
sterskich i kazań podryw a ją ­
cych zaufanie do władz i ustro­
ju  Polski Ludowej? B y ły  te 
rzeczy po w ielokroć omawiane i 
cytowane w  prasie i  dobrze 
tk w ią  w ludzk ie j pamięci. Jak 
np. ów lis t episkopatu do Pre­
zydenta R. P., k tó ry  dziwnym  
zbiegie:. okoliczności dotarł 
równocześnie — do rąk speake­
rów  „G łosu A m eryk i' i stano­
w ił przez dobrych k ilk a  tygod­
n i żer dla an typo lsk ie j „czarnej 
propagandy“ .

skim  na Polskę, głosił w  swym 
liście pasterskim po niem iecku: 
„U fa jc ie  bezwzględnie organom 
m ianowanym  przez władze n ie ­
mieckie, 'w tedy w naszym k ra ju  
zaświeci słońce szczęśliwej p rzy­
szłości“ . Ks. b iskup Adam ski 
gotów by ł lizać bu ty h itle ro w ­
skiego okupanta i w  tym  upa­
try w a ł swą „szczęśliwą przy­
szłość“ . Wobec w ładzy ludowej 
w  Polsce ośm ielił się upraw iać 
polityczną dywersję.

L is tę  tych i  podobnych w y ­
stąpień przedstaw icie li episko­
patu m oglibyśm y ciągnąć w  nie­
skończoność. A le  nie jest to nam 
byna jm nie j potrzebne, by dojść 
do nieodparte j kon k lu z ji, że e- 
piskopat po lski i posłuszny mu 
odłam reakcyjny k le ru  zajm uje 
wrogą wobec Polski Ludowej 
i  narodu polskiego postawę. Że 
postawa ta jest zachętą do a n ty - 
na rodowej i  antypaństwowej 
działalności, k tó ra  wiąże się n ić ­
m i szpiegostwa, dyw ers ji i  czar­
nej propagandy z know aniam i 
śm ierte lnych wrogów Polski, 
spiskujących przeciwko pokojo­
w i, przeciwko naszej niepodle­
głości, naszemu bezpieczeństwu, 
naszemu ustro jow i i zdobyczom, 
które ten ustró j przyniósł po l­
skiemu narodowi. I  że dz ia ła l­
ność ta zmierza do poderwania 
i podważenią te j wspanialej 
jedności narodu, k tóra w yku ta  
została w  walce o rozkw it i 
szczęście Polski Ludowej, a k tó ­
ra wyraża się w  Narodowym  
Froncie W a lk i o Pokój i Plan 
6-le tn i, obejm ującym  wszyst­
k ich uczciwych Polaków -  pa­
trio tów , pa rty jnych  i bezparty j­
nych, niewierzących i w ierzą­
cych, a wśród nich tak  liczne 
rzesze patriotycznego ducho­
wieństwa.

A lbo wreszcie prowokacyjna 
akcja ks. biskupa Adamskiego, 
k tó ry  w k ilk a  zaledwie dn i po 
wyborach próbował zorganizo­
wać dywersję przeciwko w iadzy 
ludowej na terenie diecezji ka ­
tow ick ie j. Nawiasem mówiąc, 
jest to ten sam b iskup Adam ­
ski, k tó ry  w  dwa niespełna ty ­
godnie po najaździe h itle ro w -

S tw ierdźm y więc raz jeszcze I 
— o. czym wspom nieliśm y już j 
na wstępie i  co jest oczywiste i 
dla każdego wierzącego k a to li-  j 
ka i dla każdego bezstronnego 
obserwatora — że kościół kato­
lic k i cieszy się w  Polsce Ludo­
wej ca łkow itą  swobodą dz ia ła l­
ności re lig ijn e j. Ustaw y pań­
stwowe od M anifestu P K W N  aż

po Konstytuc ję  Polskie j Rzeczy­
pospolitej Ludowej poręczają 
wolność re lig ii i  swobodę k u ltu  
relig ijnego. Władze ludowe czu­
wają, by wolność ta nie została 
w  niczym naruszona.

Duchowieństwo korzysta z n i­
czym nieskrępowanej swobody 
odpraw iania obrzędów re l ig i j­
nych, a w ie rn i — z niczym n ie ­
skrępowanej swobody uczestni­
czenia w tych obrzędach. Koś­
c ió ł ma możność kształcenia du­
chownych. Ukazują się w Pol­
sce pisma kato lickie , książki do 
nabożeństwa i  inne w ydaw n ic­
twa re lig ijne .

Państwo . ludowe w ydaje po­
ważne sumy na konserwację i  
restaurację zabytkowych świą­
tyń  i uratowało w iele z n ich 
od zagłady.

O tym  wszystkim  wiedzą 
dobrze zarówno przedstawiciele 
h ie ra rch ii kościelnej, ja k  i  w ie­
rzący ka to licy  i  cały ogół lud ­
ności naszego k ra ju .

Skąd więc i  dlaczego bierze 
się ta wroga postawa i  dz ia ła l­
ność większości h ie ra rch ii koś­
cie lnej i reakcyjnego odłam u 
kleru? Działalność tym  bardziej 
budząca oburzenie szerokich 
mas polskiego społeczeństwa, 
że jest ona oczyw istym  pogwał­
ceniem uroczystych przyrzeczeń 
i zobowiązań, k tóre episkopat 
polski zaciągnął wobec państwa 
ludowego i narodu polskiego, 
składając swój podpis pod umo­
wą z dnia 14 kw ie tn ia  1950 ro ­
ku.

Odpowiedź na to pytan ie  jest 
bardzo prosta. Polska h ie ra r­
chia kościelna zajm uje taką 
postawę z dw ojak ich pobudek. 
Raz dlatego, że tradycy jn ie , 
z dawien dawna wiązała się za­
wsze z klasam i posiadającym i, 
broniąc uporczyw ie p rzyw ile ­
jó w  możnych i bogatych, prze­
ciw ko biednym  i uciskanym. 
W  im ię  te j solidarności z k la ­
sami posiadającym i występo­
wała zawsze przeciwko ru ­
chom wolnościowym  j postę­
powym, nie cofając się przed

(Dokończenie na str. 4)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
R ekordy kra jow e i  okręgowe 

w spotkaniach o p ływ acki Puchar Miast
P O Z N A Ń . P ie rw sze  s p o tka n ie  

j p ły w a c k ie  o P u c h a r M ia s t m iędzy^ 
j P oznan iem  a K a to w ic a m i za koń ­

czyło. się zw y c ię s tw e m  d ru ż y n y  
i K a to w ic  103:89 p k t. W  ram ach  te - 
• go m eczu p o b ito  re k o rd  P o ls k i, re ­

k o rd  P o ls k i ju n io re k  oraz p ięć re ­
k o rd ó w  o k rę g u  poznańskiego 
R e ko rd  P o ls k i u s ta n o w iła  G e lln e - 
ró w n a  (K a to w ic e ) na 100 m  st. 
g rz b ie t, w  czasie 1:23 m in . D ru g i 
n a to m ia s t re k o rd  m ło d z ik ó w  i ju ­
n io re k  uzyska ła  K le m iń s k a  (P o­
znań) na 100 m st. m o ty lk .  os ią ­
ga jąc  czas 1:29 m in . R e k o rd y  o k rę ­
gu poznańskiego  u s ta n o w ili:  na 400 
m  st. dow . k o b ie t — P rz y b o ro w ic z  
6:01,1 m in . Na 100 m  st. dow . S zu l- 
ców na — 1:15,7 m in ., szta fe ta  ko ­
b ieca 4X100 m st. dow . 5:23,6 m in ., 

j 100 m  st. g rz b ie t, m ężczyzn — L u ­

to m s k i 1:12,2 m in . o raz  szta fe ta  
m ężczyzn 4X200 m  st. dow . 10:02,2 
m in .

Do n iesp o dz ia ne k  z a lic z y ć  na leży  
z w yc ię s tw o  S zu lcó w n y  na 100 m st. 
dow . k o b ie t nad m is trz y n ią  P o lsk i 
M i ln ik ie l  (K a to w ic e ) o raz z w y c ię ­
s tw o  L u to m s k ie g o  na 100 m st. 
g rz b ie t, nad Sam balą  (K a to w ice ). 
W s p o tka n iu  p i łk i  w o d n e j d ru żyn a  
K a to w ic  po e m o c jo n u ją c e j grze 
zw y c ię ż y ła  Poznań 13:8 (7:2).

&
W R O C ŁA W . We W ro c ła w iu  m ecz 

p ły w a c k i m ięd zy  re p re z e n ta c ja m i 
W arszaw y i W ro c ła w ia  za ko ń czy ł 
się zd ecyd o w an ym  zw yc ię s tw e m  
p ły w a k ó w  s to lic y  123:63. W ro c ła ­
w ia n ie  w y s tą p il i  bez P e trusew icza . 
L e w ic k ie g o  i L u b ie n ie c k ie j.  W śród i

f w y n ik ó w  na  uw agę  za s łu g u ją : 
1 m ężczyźni — 100 m  st. dow . M ro c z ­

k o w s k i (W arszaw a) 1:00,8. 200 m  st. 
k las. A  — G o rz k o w s k i (W arszawa) 
2:52.4, 100 m  st. g rz b ie t. — Ja śk ie ­
w icz  (W ro c ła w ) 1:11 (n o w y  re ko rd  
o k ręg u ), 400 m  st. dow . — T o łk a - 
czew ski (W ro c ła w ) 4:54.8 (re k o rd  
okręgu ).

W śród k o b ie t na uwagę zas ługu­
ją  w y n ik i :  100 m  st. dow . B em ów - 
na (W rocław 7) 1:17.5, 100 m  st. 
g rzb ie t. — K irc h n e ró w n a  (W ro ­
c ław ) 1:27.4. 400 m  st. d ow . — W e- 
rakso  (Warszawka) 6:06.

W  m eczu p i łk i  w o d n e j z w y c ię ż y ­
ła W arszawa 14:5

&
Z A B R Z E . K a to w ic e  I I  p o k o n a ły  

na basenie w  Z ab rzu  re p re ze n ta c ję

' O pola 102:44. N a jlepsze  w y n ik i  uzy - 
! s k a li:  M o ll (K a to w ice ) na 100 m 
i st. g rzb ie t. 1:20.8, M rozówm a 200 m 
j st. k las . — 3:00.8 m in . W m eczu 
i p iłk i  wTo dn e j K a to w ic e  p o ko n a ły  
1 O pole 17:4.

&
ŁÓ D Ź. P ły w a c y  Lodzi w y g ra li z 

: G dańsk iem  107:65. W m eczu p iłk i  
I w od n e j Łódź pokona ła  G dańsk 8:2 

W ram ach  ty c h  zaw odów  M a lin o w ­
ska (Łódź) u s ta n ow iła  n o w y  re ko rd  
o k ręg u  łód zk ie go  na 200 m st. k las 
w  czasie 3:10,6.

We w s z y s tk ic h  p ra w ie  k o n k u re n ­
c jach  za rysow a ła  się zdecydow ana  
przew7aga p ły w a k ó w  Łodz i. D ob re  
w y n ik i  u z y s k a li P lace k  (Łódź) na 
100 nr st. dow . 1:05,3 oraz B o n ie c k i 
(Łódź) 100 m st. g rz b ie t. 1:11,5.

Ostatnio odbył się w  Warszawie tu rn ie j szermierczy z udziałem 
reprezentantów czterech najsilniejszych ośrodków kraju. Za­
kończył się on zwycięstwem Warszawy przed Katowicami. K ra .  
kolcem i Wrocławiem Na zdjęciu: fragment w a lk i  pomiędzy  

Nawrocką (Warszawa) i  Włodarczykową (Katowice)

Ćwierćfinały mistrzostw Polski 
w koszykówce kobiet

U  bm . rozpoczę ły  sie ć w ie rć f in a ­
ł y  m is trzos tw 7 P o ls k i w ko s z y k ó w ­
ce k o b ie t, k tó re  trw a ć  będą jesz­
cze przez następne d w ie  n ie d z ie ­
le. W y n ik i p ie rw szych  spotkań  22 
d ru ż y n  w  6 g rup a ch  b y ły  n as tę pu ­
jące :

G ru p a  I. W łó k n ia rz  (Ż y ra rd ó w ) — 
S p ó jn ia  (W arszawa) 12:96 (9:45). O- 
gniw ro (K ra k ó w ) — K o le ja rz  (Poz­
nań) 28:54 (6:26).

G ru p a  I I .  Gwra rd ia  (Bydgoszcz) — 
S p ó jn ia  (G dańsk) n ie  o d b y ło  się 
G w a rd ia  (Poznań) — O g n iw o  (Łódź) 
20:0 w a lko w e re m .

| G rupa  I I I .  O W KS (K ra k ó w ) — i 
i K o le ja rz  (W arszawa) 42:61 (22:30), ;
! G w a rd ia  (Z ie l. G óra ) — A ZS  (W ro - I 
| c ław ) 30:36 (22:21).

G ru p a  IV :  B u d o w la n i (Opole) —
: W łó k n ia rz  (Łódź) 34:79 (19:40), SKS 
i  O lim p ia  (Ł ow icz ) — G w a rd ia  (W a r- j 
; szawa) 6:85 (4:36).

G ru p a  .V: S p ó jn ia  (K ie lce ) — AZS 
I (W arszaw7a) 7: 127 (1:73). O W K S  (L u - i 
| b l in ) — K o le ja rz  (T o ru ń ) 40:39
I (22:18).
| G rupa  V I:  S p ó jn ia  (K a to w ic e ) —
I Gw7a rd ia  (K ra kó w 7) 84:51 (10:27).

Siatkarki Kolejarza (Gdańsk) 
wygrały turniej w Łodzi

D ru g i d r ie ń  zo rgan izow anego  
przez_ łód zką  U n ię  czw órm eczu  
s ia tk ó w k i d ru ż y n  żeńsk ich  p rz y ­
n ió s ł d w ie  n ie sp o d z ia n k i w  postaci 
ła tw e g o  z w yc ię s tw a  s ia tk a re k  K o ­
le ja rz a  gdańsk iego  za rów n o  nad 
łó d zką  U n ią , ja k  i  m is trz e m  P o l­
s k i — A Z S  (W arszaw a). K o le ja rz  
G d ańsk z d o b y ł w  czw órm eczu  
p ie rw sze  m ie jsce , z d o b y w a ją c  3 
p u n k ty  i  w y g ry w a ją c  w szys tk ie  
sp o tka n ia . D ru g ie  m ie js c e  za ję ła  
łó d zka  U n ia  — 2 p u n k ty ,  trz e c ie  
A Z S -W arsza w a, czw arte  S p ó jn ia  
W arszaw a. W  d ru ż y n ie  K o le ja rz a

i dob rą  fo rm ę  w y k a z a ły  K u rtz o w a  
! o raz Tom aszew ska i  P ogorze lska.

W d ru ż y n ie  U n i i  w y ró ż n iła  się Za- 
| k rzew ska .

W y n ik i d rug ie go  d n ia  tu rn ie ju  i 
p rz e d s ta w ia ją  sie n a s tę pu jąco : A ZS  
(W arszawa) — S p ó jn ia  (W arszawa) 
3:0 (15:10, 17:15, 15:3), K o le ja rz  j

! (G dańsk) — U n ia  (Łódź) 3:0 (15:8, | 
! 15:13, 15:10), U n ia  (Łódź) — S p ó jn ia  | 
! (W arszawa) 3:1 (15:9, 15:11, 16:18, j
15:5). W d e c y d u ją c y m  m eczu K o le -  ) 
ja r z  (G dańsk) w y g ra ł z A Z S  (W a r­
szawa) 3:1 (15:6, 13:15, 15:9, 15:12).

Turniej ligowych druży
W  n ie d z ie lę  l l  bm . w  h a li A W F  

w  W arszaw ie  za k o ń c z y ł się tu rn ie j  
lig o w y c h  d ru ż y n  k o s z y k ó w k i, k tó ­
re  w a lc z y ły  o m ie jsca  od 9 do 12. 
W  o s ta tn im  d n iu  tu rn ie ju  rozeg ra ­
n o  dwa mecze, k tó re  n ie  m ia ły  je d ­
n a k  d ecydu jącego  znaczen ia, po ­
n ie w a ż  ju ż  sobo tn ie  ro z g ry w k i w y ­
ło n i ły  d ru ż y n y , k tó re  opuszczą l i ­
gę.

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  K o le ja rz  
(O s trów ) zd ecyd o w an ie  p o ko n a ł 
O g n iw o  (K ra k ó w ) 68:57 (36:29).

D ru g i m ecz s ta ł na dość s łabym  
poz iom ie . W arszaw sk i A ZS  zagra ł

ii koszykówki mężczyzn
znaczn ie  p o n iże j sw o ich  m o ż liw o ­
śc i i  p rz e g ra ł z O W K S  (L u b lin )  42:55 i 
(16:21).

D z ie w ią te  m ie jso e  w  lid ze  koszy - i 
k ó w k i zd ob y ła  d ru żyn a  O W K S  (L u - j 
b lin )  w y g ry w a ją c  w sz y s tk ie  sp o tka - j 
n ia  w  tu rn ie ju ,  10 m ie jsce  za ją ł 
A ZS  (W arszawa) — dwa zw yc ię s tw a  
i jed n a  porażka . L ig ę  opuśc i z a j­
m u ją c y  11 m ie jsce  K o le ja rz  (O strów ), 
k tó r y  w  tu rn ie ju  w y g ra ł jed e n  mecz 

: i dwa p rze g ra ł o raz  d ru ż y n a  O gn i- 
| wa (K ra k ó w ), k tó ra  za ję ła  12 m ie j .
: sce w  lid z e  p rz e g ry w a ją c  w  tu r ­

n ie ju  w s z y s tk ie  sp o tka n ia .

Arbach mistrzem Polski w tenisie stołowym
W e W ro c ła w iu  z a k o ń c z y ły  się 

trz y d n io w e  in d y w id u a ln e  m is trz o ­
s tw a  P o lsk i vw  te n is ie  s to ło w y m  
k tó re  z g ro m a d z iły  na s ta rc ie  87 za­
w o d n ik ó w . M is trzo s tw a  w y k a z a ły  
pew ne  podn ies ie n ie  s*ę fo rm y  po­
szczegó lny j i  za w o d n ik ó w . Jest to  
w y n ik  p ob y tu  w Polsce p in g -p o n - 
g is tó w  C zechos łow ac ji.

F in a ło w e  s p o tka n ia  cechow a ła  za­
c ię ta  w a lk a  p rz y  czym  pow ażny 
sukces odn ie ś li p in g -p o n g iś c i w ro ­
c ław sk ieg o  O gn iw a , zd o b y w a ją c  t y ­
tu ł  m is trza  i w ic e m is trz a  P o lsk i. 
S ła b ie j zagra ł w  fin a ła c h  G a j, k tó ­
r y  po e m o c jo n u ją c y m  p o je d y n k u  z 
A rb a ch e m  w y g ra n y m  przez w ro c ła ­
w ia n in a  3:2 (21:13, 24:26, 19:21. 21:17,

j 21:13) za ła m a ł się i  p rze g ra ł w  w a l- 
I ce o d ru g ie  m ie jsce  z R osłanem  3:0 i 
j (21:14, 22:20, 21:15). D obra  fo rm ę  j 

w y k a z a ł w a rs z a w ia n in  R ogow icz. I 
| k tó r y  z a ją ł czw a rte  m ie jsce , 
j K o le jn o ś ć  m ie jsc  tego rocznych  
! m is trz o s tw  p ln g -p o n g o w y c h  P o lsk i 
I ies t n as tę ou jąca : l j  A rb a c h  (O gn i­

w o  W ro c ła w ) — m is trz  P o lsk i, 2)
| Rosłan (O g n iw o  W ro c ła w ) — w ic e ­

m is trz  P o ls k i. 3) G a j (B u d o w la n i 
1 W arszawa), 4) R ogow icz  (S pó jn ia  
j  W arszaw a), 5) P a ty ń s k i (G w ard ia  

L u b lin ) , 6) K rz y s ik  (W łó k n ia rz  
| Łódź). 7) D em b o w sk i (G w a rd ia  L u ­

b lin ) , 8) C a liń s k i (K o le ja rz  W arsza- 
J w a).,, Przestępstwo“ Andersena

W  końcu  ub. ro k u  re a k c y jn a  p ra ­
sa no rw e ska  rozpoczę ła  o s trą  k a m ­
pan ię  p rz e c iw k o  w y b itn e m u  ły ż w ia ­
rz o w i n o rw e s k ie m u  Ja n o w i A n d e r­
senow i. oskarża ją c  go o... p ro p a g an ­
dę i um aso w ie n ie  ły ż w ia rs tw a . Tego 
ro d z a ju  c z ło w ie k  n ie  może b rać  u- 
d z ia łu  w zawodach sp o rto w y c h  — 
b rz m ia ła  zgodna o p in ia  re a k c y jn y c h  
p is m a k ó w .

J a k ie  p rzes tępstw o  p o p e łn ił 29- 
le tn i szybkob iegacz, m is rrz  św ia ta  
i zw yc ięzca  o s ta tn ic h  Z im o w y c h  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h ?

Z n a k o m ity  sp o rto w ie c  w y d a ł d w ie  
k s ią ż k i, w k tó ry c h  o p isa ł ta je m n ic ę

i sw o ich  sukcesów  na ta f l i  lo d o w e j, ! 
i m e tody tre n in g u , k tó ry  p o z w o lił m u | 

uzyskać ta k  dob rą  fo rm ę . P onadto  
u d z ie la ł porad  i w skazów ek  a m a to ­
rom  ły ż w ia rs k ie g o  sp o rtu . Jan A n ­
dersen ch c ia ł po p ro s tu , aby ja k  

j n a jw ię c e j m łodz ieży  poszło w jego 
ś lady , c h c ia ł w ych o w a ć  now ych  
szybkob iegaczy.

I to  w ła śn ie  b y ło  w ie lk im  „p rz e ­
s tę p s tw e m “  w oczach k a p ita lis ty c z ­
nych  m enaże rów —w ła d có w  sp o rtu  w 
N o rw e g ii, k tó rz y  p ragną  eksp lo a to - 

1 w ać ta le n t zaw odn ików 7 je d y n ie  z 
ko rzyśc ią  d la  w ła s n e j k ieszen i.

Gwardia (Gdańsk) i CWKS zwyciężają w 
o mistrzostwo I ligi bokserskiej

meczach

Gwardia (Gdańsk) —  
Kolejarz (Gdańsk) 11:9

R ozegrane 11 bm . w  G dańsku 
s p o tka n ie  b okse rsk ie  o m is trz o s tw o  
I  l ig i  m ię d z y , lo k a ln y m i zespo łam i 

’ G w a rd ii i  K o le ja rz a  p rz y n io s ło  
1 zw y c ię s tw o  d ru ż y n ie  G w a rd ii 11:9. 
| O d b y ło  się  ty lk o  7 w a lk . Ju s tka  
| w  w adze m usze j. A n tk ie w ic z  w  

w adze le k k ie j  i W ę g rz y n ia k  w  w a ­
dze c ię ż k ie j n ie  m ie li  p rz e c iw n i­
kó w .

j P oziom  zaw odów  b y ł racze j p rze- 
| c ię tn y , a je d y n ą  ciekaw szą w a lk ę  
j  s to c z y li w  wadze p ió rk o w e j S te fa ­

n iu k  (G w ) z M ile w s k im  (K o l.). 
Z w y c ię ż y ł .jednog łośn ie  S te fa n iu k , 
k tó ry  g ó ro w a ł nad  p rz e c iw n ik ie m  
za rów n o  ru ty n ą , ja k  i  k o n d y c ją . 
Dość dob rą  w a lk ę  s to c z y li też Sa­
d o w s k i (K o l.)  z P e k ie m  (G w ). Z w y ­
c ię ż y ł S adow sk i, k tó ry  b y ł szybszy 
i  b a rd z ie j p re c y z y jn y .

D w a j o lim p ijc z y c y  C h y c h ła  i  
K ra w c z y k  m ie li  s łab ych  p rz e c iw n i­
k ó w  i  w y g ra li  s p o tka n ia  p rzed  cza­
sem.

W y n ik i te c h n iczn e : \ ( n a  p ie rw ­
szym  m ie js c u  za w o d n ic y  G w a rd ii) , 
w  w adze m u s z e j: J u s tka  z d o b y ł 
p u n k ty  w a lk o w e re m , w  ko g u c ie j 
M ik o ła j czew sk i po w y ró w n a n e j 
w a lce  p rz e g ra ł z W ie lgoszem ; w

j w adze p ió rk o w e j:  S te fa n iu k  z w y ­
c ię ż y ł na p u n k ty  M ile w s k ie g o ; w 
le k k ie j:  A n tk ie w ic z  w y g ra ł w . o.: 
w  le k k o -p ó łś re d n ie j:  P ek u le g ł 
S a d ow sk iem u ; w  p ó łś re d n ie j: 
K ra w c z y k  z w y c ię ż y ł Po leksa I I .  
k tó re g o  s e k u n d a n t pod d a ł po 
p ie rw s z e j ru n d z ie , w  le k k o ś re d n ie j 
Z a w a ls k i p rz e g ra ł w  p ie rw sze j r u n ­
dzie  przez t.k .o . z C h ych łą : w  ś re d ­
n ie j:  R yba u le g ł na p u n k ty  B a ń ­
ko w s k ie m u , w  p ó łc ię ż k ie j: M icha ­
lak  z re m is o w a ł z B o rk ie m  i  w  w a ­
dze c ię ż k ie j:  W ę g rz y n ia k  (K o l.)  
u z y s k a ł p u n k ty  w  o.

CWKS —  Gwardia (W-wa) 
12:8

W  W arszaw ie  m ecz s to łecznych  
r y w a l i  C W K S  i  G w a rd ii za koń czy ł 
się z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  w o js k o ­
w e j, 12:8. N a jła d n ie js z e  w a lk i  sto­
c z y li M u ra w s k i i  K u k ie r  w  m u ­
szej o raz T y c z y ń s k i i  K ru ż a  w  p ió r ­
k o w e j. W m uszej s p o tka n ie  sta ło  
na b. d o b ry m  poz iom ie . M u ra w s k i 
b y ł b a rd z ie j w sze ch s tro n n y  i  w y g ra ł 
n ieznaczn ie  po zu p e łn ie  w y ró w n a ­
n e j w a lce . K u k ie r  a ta k o w a ł przez 
w s z y s tk ie  ru n d y  i  b y ł lepszy  w  pół-, 

j dys tans ie . M u ra w s k i za dem ons tro ­
w a ł bogatszy re p e r tu a r  c iosów , s k u ­

teczn ie  k o n tru ją c  a ta ku ją ce go  p rze . 
c iw n ik a . Z w y c ię s tw o  m is trz a  P o l­
s k i p rzesądz iło  ostrzeżenie , ja k ie  o- 
trz y m a ł K u k ie r  za a ta ko w a n ie  g ło ­
wą.

W  p ió rk o w e j n ieznaczne, a le za­
służone zw y c ię s tw o  odn ió s ł T y c z y ń ­
s k i, re w a n żu ją c  się K ru ż y  za po ra ż ­
kę  w  p ie rw s z y m  m eczu. T y c z y ń s k i 
b y ł dobrze  p rz y g o to w a n y  k o n d y c y j­
n ie , co p o z w o liło  m u p ro w a d z ić  
szybką  i  os trą  w a lk ę  p rzez  w szys t­
k ie  ru n d y .

W  le k k ie j K a flo w s k i p ro w a d z ił 
w y ra ź n ie  na p u n k ty , p rz e g ra ł je d ­
n ak  p rzez t.k .o . w  3 ru n d z ie  z po­
w od u  k o n tu z ji  b rw i.

W y n ik i w a lk  w  k o le jn o ś c i w ag 
(na I m ie jscu  C W K S ): K u k ie r  p rze ­
g ra ł z M u ra w s k im . W o źn ia k  w y ­
g ra ł z P o to c k im , K ru ż a  p rzeg ra ł 
z T y c z y ń s k im . S oczew ińsk i w y g ra ł 
p rzez t.k .o . w  3 ru n d z ie  z K a flo w -  
sk irn , B łach  p rze g ra ł z p iń s k im , 
K u ź m iń s k i p rzeg ra ł z B a ru te m . K u ­
p czyk  p oko n a ł w ilc z k a , P ió rk o w s k i 
z w y c ię ż y ł W isza. G rz e la k  w y p u n k ­
to w a ł G rzesiaka . G ośc iańsk i zd ob y ł 

j p u n k ty  w .o. z pow odu  b ra k u  p rze- 
i c iw n ik a .

T rz e c i m ecz o m is trz o s tw o  I  l ig i 
S ta l (C ho rzów ) — O W K S  (L u b lin )  
zosta ł o d w o ła n y .

II liga bokserska
W arszaw ska  S p ó jn ia  zw y c ię ż y ła  

G w a rd ię  (Szczecin) 11:9. N a jlepszą  
w a lk ę  s to c z y li w  w adze p ió rk o w e j 
M a ć k o w s k i (S p ó jn ia ) z W o jn o w - 
s k im  (G w a rd ia ). Z w y c ię ż y ł p ięś­
c ia rz  G w a rd ii.

P o n ad to  na w y ró ż n ie n ie  zas ługu­
ją  D re w ic z  (G w a rd ia ), k tó r y  z w y ­
c ię ż y ł p rzez t. k . o. P a rk o ta  w  w a ­
dze c ię ż k ie j o raz M a fze c  (S p ó jn ia ), 
k tó r y  pod o b n ie  w y g ra ł z W o jn a ­
ro w s k im  w  p ó łc ię ż k ie j.

W e W ro c ła w iu  ta m te jsza  S ta l

p rzeg ra ła  z G w a rd ią  (S łupsk) 9:11. 
W ram ach  tego sp o tk a n ia  rep re ze n ­
ta n t P o ls k i R o z p ie rs k i (G w a rd ia ) 
p o k o n a ł n ieznaczn ie  na p u n k ty  Fa- 
skę (S ta l). D ru g i re p re z e n ta n t Ł y ­
s iak  (G w a rd ia ) p rz e g ra ł na p u n k ty  
z K ru p iń s k im .

B u d o w la n i (Poznań) p o k o n a li K o ­
le ja rz a  (Bydgoszcz) 11:7. W  ram ach  
tego sp o tk a n ia  o lim p ijc z y k  N ie - 
d ż w ie c k i n ie sp o dz ie w a n ie  z re m iso ­
w a ł z K a łu ż n y m  w  w adze p ió rk o ­
w e j.

O puchar pływacki
AZS

11 bm . o d b y ł się na p ły w a ln i 
M D K  w  W arszaw ie  m ecz p ły w a c k i 
z c y k lu  ro z g ry w e k  o z im o w y  p u ­
c h a r p ły w a c k i AZS m ięd zy  d ru ­
ży n a m i A ZS  W arszaw a i  AZS  
W ro c ła w . O b ie  d ru ż y n y  re p re ze n ­
tow ane  b y ły  p rzez s tu d e n tó w  A k a ­
d e m ii M e d yczn ych . Z w y c ię ż y li s tu ­
denci w arszaw scy 96:66.

W ram ach  zaw odów  w arszaw ska  
sz ta fe ta  k o b ie t 4x100 m  st. z m ie n ­
n y m  u s ta n o w iła  n o w y  a k a d e m ic k i 
re k o rd  P o ls k i 6:41,1.

W kilku zdaniach
R ozeg rany u  bm . w  G dańsku  

m e c z , zapaśn iczy m ięd zy  gdańską 
S p ó jn ią  a S ta lą  W ro c ław  za k o ń c z y ł 
się zw yc ię s tw e m  S p ó jn i w  stosun- i 
ku  6:2.

*
11 bm . w  sa li B u d o w la n y c h  p rzy  : 

u l. W a w e ls k ie j w  W arszaw ie  nastą - \ 
p iło  o tw a rc ie  O środka S zko len ia  i 
S zerm ierczego. Jest to  jeden  z s ie- ; 
d m iu  oś rod kó w  szko le n io w y c h  o r- 
gan izo w a n ych  obecn ie  d la  sze rm ie - ; 
rzy  z w ią z k o w y c h  zrzeszeń s p o rto ­
w y c h  przez C R ZZ na te re n ie  k ra ju .

Xarciarze ATK zwyciężają 
Volkspolizei (MRD)

P R A G A . W m ię d z y n a ro d o w y c h  
zaw odach n a rc ia rs k ic h  ro zeg ra n ych  
w  S p in d le ro w y m  M ły n ie  A T K  w y ­
g ra ł z V o lk s p o liz e i (N RD ) 144:58 p k t. 
N a rc ia rz e  czechosłow accy z a ję li 
p ie rw sze  m ie jsca  w e w sz y s tk ic h  
k o n k u re n c ja c h :

b ieg  na 18 km  — M a tous  1:08:47 
(poza k o n k u rs e m  C a td a l 1:07:20), 
sz ta fę ta  4x100 k m  — A T K  2:51:33. 
s la lom  m ężczyzn — F u c ik , s la lom  
k o b ie t — M a ła . b ieg k o b ie t na ,10 
km  — V asicova 49:30, k o n k u rs  sko ­
k ó w  — Je ba vy  309,9 pkt.,- s k o k i 
40,44 i  46 m.

Na skoczniach, trasach narciarskich 
i lodowiskach całego kraju

Sieczka wygrał konkurs skoków na dużej Krokwi
ZS G w a rd ia  z o rg a n izo w a ło  p ie rw ­

szy w  ty m  sezonie k o n k u rs  s ko kó w  
n a rc ia rs k ic h  na duże j K ro k w i.  W a­
ru n k i k o n k u rs u  b y ły  c ię żk ie  z u - 
w ag i na m o k ry  śn ieg  i  słabą w i­
doczność.

K o n k u rs , k tó r y  b y ł p ie rw s z y m  
egzam inem  naszej c z o łó w k i p rz y ­
n ió s ł duże n ie s p o d z ia n k i. D ob rą  
k lasą  w y ró ż n i li  s ię z a w o d n ic y  A ZS .

W k o n k u rs ie  s ta rto w a ło  29 zaw od ­
n ik ó w . a u k o ń c z y ło  27.

F a w o ry t k o n k u rs u  A le k s a n d e r 
K o w a ls k i z C W K S  na s k u te k  u p a d ­
ku  p rz y  trz e c im  sko ku  z a ją ł 6 m ie j­
sce.

W y n ik i te c h n iczn e : 1) S ieczka 
(A ZS ) S koki 54,5, 62, 72.5, nota
298,1: 2) K o rz e n io w s k i (A ZS ) 54.5, 
63.5. 70 m — nota  295,6: 3) D an ie l 
K rz e p to w s k i (C W K S ) 54. 66. 65 m  — 
nota  290,5: 4) K u la . 5) L a tk o w s k i 
(A ZS ). 6) K o w a ls k i (C W K S ). 7 W a- 
w ry tk o  (G w a rd ia . 8) K o za k  (C W KS)
9) F o r te c k i (AZS).

Poza k o n k u rs e m  sk a k a ł zasłużo­
n y  m is trz  sp o rtu  S ta n is ła w  M a ru ­
sarz. u z y s k u ją c  76 i  78,5- m .

Narciarskie mistrzostwa 
Warszawy

11 bm . rozpoczę ły  się m is trzo s tw a  
n a rc ia rs k ie  o k rę g u  w arszaw skiego . 
S k o k i o d b y ły  się na skoczn i w  j 
p a rk u  m ię d z y s z k o ln y m , "zaś b ieg i 
na B ie la n ach . Dalsze k o n k u re n c je  
rozegrane będą w  Zakopanem .

W y n ik i te ch n iczn e  k o n k u rs u  sko ­
kó w  — se n io rz y : 1) S ieńko  (W A T ) 
nota 316.0. sk o k i 23, 19. 20,5 m , 2) 
Podeszwa (O gn iw o ) 304,1, s k o k i 22, 
20, 19.5 m ; 3) P a w ło w s k i (A W F ).
4) M a lisze w sk i (O gn iw o ), 5) K abatz  
(O gn iw o), 6) J a k u b o w s k i (O gn iw o ) 
J u n io rz y : l)  S y k u t (B u d o w la n i)  n o ­
ta 275,5. sk o k i 16.5. 17, 19.5 m : 2) 
U lik  (S ta l) 266,9. s k o k i 18,5. 18.5
18.5 m : 3) G liz iń s k i (A W F/.

B ieg  12 k m  se n io ró w  y  1) K u raś  
(A ZS ) 59:24 m in , 2) W e h r (O gn iw o ) ; 
1:12 godz., 3) J u rz a k  * (O gn iw o ) 1:14 
gotiz. 1

B ieg  8 km  se n io re k : 1) M ija k o w -  
ska (O gn iw o ) 47 m in ., 2) T a rc h a l-  
ska (B u d o w la n i)  51,25, 3) • W ilg a t
(O gn iw o ) 53,15.

B ieg  4 km  ju n io re k :  1) N u n b e rg  
(O gn iw o ) 33,14, 2) Czuba (O gn iw o ) 
38,43, 3) J e rc h o w ic z  (O gn iw o ) 39,10.

Mistrzostwa hokejowe 
zrzeszeń sportowych

Na lod o w is k a c h  w  K a to w ic a c h , 
T o ru n iu , K ry n ic y ,  Ł o d z i i Z g ie rzu  
o d b y w a ją  się m is trz o s tw a  h o k e jo ­
w e zrzeszeń s p o rto w y c h , będące o- 
s ta tn im  p rz y g o to w a n ie m  zespo łów  
do z b liż a ją c y c h  się m is trz o s tw  P o l­
sk i.

W K a to w ic a c h  z a k o ń c z y ły  się m i­
s trzo s tw a  S p ó jn i. W fin a ła c h  z u- 
d z ia łe m  d ru ż y n  z N ow ego  T a rg u , 
K a to w ic , W a rsza w y i Ł odz i p ie rw ­
sze m ie jsce  i ty t u ł  m is trz o w s k i zdo­
b y ł zespół N ow ego  T a rg u . D ru g ie  
m ie jsce  za ję ła  W arszaw a, trze c ie  
Łódź.

Na s ta d io n ie  D ynam o  w  M o skw ie  
o d b y ły  się w  sobotę i  n ie d z ie lę  
m ię d zyp a ń s tw o w e  za w o d y  ły ż ­
w ia rs k ie  w  jeźd z ie  s z y b k ie j Szw e­
c ja  — ZSRR. Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  się 
w ie lk im  sukcesem  ły ż w ia rz y  “ra ­
d z ie c k ic h . k tó rz y  we w s z y s tk ic h  k o n ­
k u re n c ja c h  z a ję li czo łow e m ie jsca .

O gó łem  na 17 b iegów  rózegra- 
n y c ii p a ra m i na cz te rech  d y s ta n ­
sach ły ż w ia rz e  ra dz ie ccy  z w y c ię ­
ż y li w  15 b iegach, a ty lk o  w  dw óch  
m is trz  S zw e c ji E ricsson  w y g ra ł ze 
sw o im  p rz e c iw n ik ie m .

W b iegu  na 500 m z w y c ię ż y ł C zai- 
k in  w  44.3 sek. p rzed  G o łow czenko  
44,4. N a jle p s z y  z a w o d n ik  szw edzk i 
E ricsson  b y ł 6 z czasem 45.9.

W T o ru n iu  t y t u ł  m is trz a  ZS K o ­
le ja rz  z d o b y ł K o le ja rz  z T o ru n ia . 
D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł W ro c ła w , trz e ­
c ie  — Ja b ło n ow o .

M is trz o s tw a  ZS W łó k n ia rz  roze­
g ra n o  w  dw óch  g rup a ch  w  Ł o d z i 
i Z g ie rzu . M is trz e m  g ru p y  łó d z k ie j 
zos ta ł W łó k n ia rz  (Łódź), m is trze m  
g ru p y  w  Z g ie rz u  — m ie js c o w y  
W łó k n ia rz .

W  K r y n ic y  o d b y w a ją  się m is trz o ­
s tw a  ZS O g n iw o . W tu rn ie ju  p ro ­
w a d z i d ru ż y n a  k ra k o w s k a .

Mistrzostwa
saneczkowo - bobslejowe 

na Dolnym Śląsku
W d n ia ch  10 i  11 bm . rozegrane 

zo s ta ły  w  K a rp a czu  na to rz e  bobs­
le jo w y m  m is trz o s tw a  w o j.  w ro ­
c ław sk ieg o  w  k o n k u re n c ja c h  sa- 
n e c z k o w o -b o b s le jo w ych .

W p u n k ta c ji  d ru ż y n o w e j z w y c ię ­
ż y li zd ecyd o w an ie  B u d o w la n i — 
K a rp a c z  105 p k t. p rzed  U n ią  
S zk la rska  P oręba  70 p k t. i  G w a r­
d ią  J e le n ia  G óra  23 p k t.

B ieg  na 5.000 m  w y g ra ł S z ilk o w  
w  8:26.3. T rz y  następne m ie jsca  za­
ję l i  ró w n ie ż  ły ż w ia rz e  radz ieccy . 
E ricsson  w y g ra ł w  te j k o n k u re n c ji  
sw ó j b ieg  z P ro sz ile m  w  8:36,8.

W d ru g im  d n iu  za w odów  S z ilk o w  
w y g ra ł ró w n ie ż  1.500 m w  2:18,5, a 
tr z y  następne  m ie jsca  z a ję li ły ż ­
w ia rz e  radz ieccy . W śród Szw edów  
n a jle pszym  b y ł znow u E ricsson , k tó ­
r y  b y ł  5 z czasem 2:24,1.

O stan i b ieg  na 10.000 m za k o ń c z y ł 
się zw yc ię s tw e m  na jm łodszego  re ­
p re ze n ta n ta  d ru ż y n y  ra d z ie c k ie j 
G oncza renko  -  17:29.0. Na ty m  d y ­
stansie  E ricsson  w y g ra ł sw ó j d ru g i 
b ieg  z S z ilko w e m  w  czasie 17:44,7.

Ł  \  ż w  i a rze ZS RR
zdecydow an ie  z w y c ię ż y li Szwecję

Naród po lsk i 
n ie pozwoli na wrogie knowania
(Dokończenie ze str. 3)

rzucaniem na nich k lą tw y  
i  poniewieraniem  pamięci na j­
lepszych pa trio tów  polskich, 
służących spraw ie ludu, W 
im ię  tej solidarności z k la ­
sami posiadającym i szła na 
ugodę z zaborcami i  potu ln ie 
wznosiła m odły za carów i ka j- 
zerów, nawet wtedy, kiedy z 
rąk carskich i pruskich siepa 
czy sypały się prześladowania 
na kościół ka to lick i. W im ię 
te j solidarności z klasam i Do­
siadającym i starała się wszcze­
piać w w iernych zasadę zsody 
z losem i  ustrojem , pouczając 
wyzyskiwanych i bezrobotnych, 
cierpiących nędze i niedostatek 
że w in n i w pokorze znosić 
swój straszny los, bo ustró j 
k rzyw dy i ucisku jest dany od 
Boga. Czy mamy cytować lis ty  
pasterskie i wypowiedzi ducho­
w ieństwa z czasów zaborczych 
i  m iędzywojennych? Nie trze 
ba. Pam iętam y je wszyscy i 
pamięta je  chyba także ep i­
skopat ‘ polski.

I  to jest jedna przyczyna, dla 
k tó re j biskupi polscy występują 
przeciwko Polsce Ludow ej, łu ­
dząc się wraz z n iedobitkam i 
polskich klas posiadających, iż 
można odwrócić bieg h is to rii.

Druga zaś przyczyna te j po­
stawy i działalności polskiej 
h ie ra rch ii kościelnej p łyn ie  
z je j po litycznych zw iązków z

W atykanem. Podkreślam y po- i  
l i t y c z n y c h ,  to znaczy ta -1 
kich, które nie mają nic wspól­
nego ze sprawami w ia ry . U- 
znawanie zaś au toryte tu  p o ­
l i t y c z n e g o  W atykanu i 
orientowanie się na po litykę  
W atykanu przesądza o w ro ­
gim wobec Polski i  narodu 
polskiego nastawieniu. A lbo­
wiem W atykan jest dziś poli 
tycznie związany z im peria liz - i 
mem am erykańskim  i odrodzo­
nym im peria lizm em  zachodnio 
n iem ieckim  i  wszystko, co robi. 
w yp ływ a z tego związku. I 
znów — moglibyśm y cytować 
całym i szpaltami wypow iedzi i 
posunięcia po lityczne W atyka­
nu. dowodzące tego powiązania j 
Ograniczym y się do spraw naj ! 
bezpośredniej związanych z i 
Polską.

W atykan występuje z cala i 
zaciekłością przeciwko g ran i- j 
com zachodnim Polski i  nie 
om ija żadnej sposobności, by 
podkreślić swą sympatię i soli­
darność z ko lam i rew iz jo n i- j 
s tycznym i i  odwetowym i N ie- 
mieć zachodnich. Tę an typo l- 
ką postawę W atykanu znamy 
nie od dziś i nie darm o ostrze­
gał S łowacki „O  Polsko! — 
tw o ja  zguba w Rzym ie“ . Od 
czasu jednak, k iedy Polska sta­
ła się kra jem  dem okracji ludo­
wej, antypolska po lityka  W a­
tykanu  zaostrzyła się jeszcze 
bardziej. Bo W atykan pielęgnu­

je  absurdalne uro jen ia  o m ożli­
wości cofnięcia wskazówek ze­
gara dziejowego w ska li ogól­
noświatowej. I  dlatego wiąże 
się z s ilam i w o jny, faszyzmu i 
rea kc ji w nadziei, że uda się 
zmontować nową k ruc ja tę  wo- j 
jenną przeciwko kra jom  obozuj 
socjalizm u i pokoju. W raz z w a- j 
szyngtońskim i p o lityka m i w y ­
znaczy! w tej k ruc jac ie  niepo­
ślednie miejsce wskrzeszonemu 
m ilita ryzm ow i pruskiem u i fa ­
szyzmowi neohitlerowskiem u 
Z tym  większą więc zajad ło­
ścią występuje przeciwko za­
chodnim  granicom Polski i po­
piera trizońskich rew izjonistów , j 
W zasadniczych swych założę- 
niach po lityka  ta, — jakże j 
słusznie określana mianem po- j 
U tyki osi W —W (W atykan — | 
Waszyngton) — godzi wprost 
w niepodległy byt . Polski.

Dzień każdy przynosi nowe, j 
coraz bardziej jaskrawe i krzy- j 
ezące przejawy bezczelnej pro­
pagandy antypolsk ie j w Niem - j 
czech zachodnich. S ilą mo- ! 
toryczną te j kam panii jest : 
m. in. episkopat i poważny od­
łam zachodnio - niemieckiego 
kle ru katolickiego. Czy mamy 
przypominać wszystkie „K a th o - 
liken tag i“  w Niemczech za-' 
chodnich, które zaczynały się 
od odczytywania papieskich 
błogosławieństw, a zam ieniały 
w obłędne manifestacje an ty­
polskie j hecy? Czy mamy przy-

pominać polakożercze w ydaw ­
nictw a w  rodzaju osławionego 
paszkwilu „Tragoedie Schle­
siens“ , wydanego z im p rim a tu r 
w ładz kościelnych, ozdobionego 
obwolutą o barwach w atykań­
skich, a m ianującego polskich 
ka to lików  „w ys łann ikam i sza­
tana“  na ziemi?

zarządzeniem w ładzy ludowej, 
która z likw idow a ła  stan tym ­
czasowości w adm in is trac ji ko­
ścielnej Ziem Zachodnich. A le 
nawet w tedy episkopat polski, 
choć zdawałoby się, że leży to 
w interesie kościoła, ociągał się 
i kluczył, zw lekał i wykręcał od 
uznania nowego stanu rzeczy.

W iemy dobrze, co się dzieje 
za Łabą i w ie o tym  równie do­
brze polski episkopat. Może na­
wet lepiej niż my. A przecież 
— m im o i w brew  umowie z 14 
kw ie tn ia  1950 roku — nie czy­
ni nic, ale to absolutnie nic, by 
temu przeciwdziałać, a przyna j­
m niej by przeciw temu pod­
nieść głos protestu.

Dlaczego? Bo episkopat pol­
ski k ie ru je  się inspiracją po li­
tyczną płynącą z W atykanu. I 
tu należy szukać źródeł tej na 
pozór niezrozum iałej i n iew y­
tłum aczalnej bierności episko­
patu polskiego w sprawach tak 
istotnych i żywotnych, jak  
sprawa adm in is trac ji kościelnej 
na Ziemiach Zachodnich. Epi­
skopat polski aż nadto dobrze 
pojmował, jaką wspaniałą od­
skocznię stanowiła tymczaso­
wość te j adm in is trac ji dla 
wszelkiej antypolskie j roboty 
rew izjon istów  zachodnio - nie­
m ieckich. Episkopat polski aż 
nadto dobrze rozumiał, co to 
znaczy, że w  Niemczech za­
chodnich rezydują i u r z ę d u -  
j ą za wiedzą i zgodą W atyka­
nu, ba, z jego polecenia, daw ­
ni niemieccy biskupi i probosz­
czowie z polskich Ziem Zachod­
nich. I episkopat polski nie ru ­
szy! w te j sprawie palcem. «

Sprawa została uregulowana

Czemuż więc episkopat za j­
m uje tak w ykrę tne i dwuznacz­
ne stanowisko w  sprawach tak 
żywotnych dla interesu narodo- 

| wego Polski, bo dotyczących 
j zagadnienia granicy na . Odrze i 

Nysie, atakowanej przez rew i­
z jo n is tó w  i odwetowców zachód, 

nio - niem ieckich z poparciem 
am erykańskiego im perializm u?

Odpowiedź jest znowu ta sa­
ma: Bo episkopat polski nie 
zdobył się na zerwanie z orien­
tacją z jednej strony na niedo­
b itk i reakc ji polskie j w  k ra ju  i 
na em igracji, z d rug ie j zaś na 
s iły  reakc ji m iędzynarodowej 
wspierane przez W atykan. I  za­
m iast k ierować się polską racją 

i stanu — k ie ru je  się racją po li- 
| tyczną W atykanu i tych sił, 
| k tóre za nim  stoją. Za W aty- 
| kanem stoją przede wszystkim  

Waszyngton i Bonn.
A te dw ie racje — polska i 

watykańska — są wręcz sprze­
czne i  nawzajem się w yklucza­
jące.

A le  naród polski, k tó ry  zna 
smak n iew o li i cenę wolności, 
k tó ry  te j tak drogo okupionej 
wolności strzeże ja k  źrenicy oka 
i k tó ry  ogromnym w ys iłk iem  
buduje przyszłość swej na zaw­
sze wyzwolonej i zjednoczonej 
O jczyzny — nie zamierza to le­

rować żadnej w rog ie j państwu 
ludowem u działalności, nieza­
leżnie od tego, z jak ich  źródeł i 
czyjego natchnienia działalność 
ta płynie. Naród polski uznaje 
jeden ty lko  m otyw  działania i 
jedno źródło natchnienia dla 
każdego obywatela polskiego: 
interes narodowy polski, polską 
rację stanu.

W  tę polską rację stanu go­
dzi po lityka  W atykanu i jego 
mocodawców i sojuszników.

A le  próżne są ich nadzieje i ; 
rachuby. Naród polski uległ j 
ogromńym przeobrażeniom. Po- ! 
glębiająca się jedność narodu, 
rosnący poziom ku ltu ra lny , 
świadomość polityczna, pa trio - | 
tyzm  i czujność społeczeń- | 
stwa spraw iły, że wrogie naro­
dowi knowania s trac iły  wszel- j 
kie oparcie. Ci zaś, k tó rzy  by j 
taką działalność próbowali ] 
upraw iać są całkow icie od spo- i 
łeczeństwa izolowani, s trac ili | 
wszelki g runt pod nogami. Dziś 
mogą dać się użyć do tak ie j ro­
boty ty lko  jednostki wyzute z 
wszelkich skrupułów , sprzedaj- 
ne i pozbawione wszelkie j ideo- j 
wości.

Polska wkroczyła na szlak, I 
wiodący ęlo w ie lk ie j i wspania­
łe j przyszłości i nie ma siły, 
która mogłaby naród z te j dro­
gi zawrócić. Naród polski jest 
dziś — po raz pierwszy w h i­
storii — niepodzielnym  panem 
swych losów i  nie ścierpi żad­
nych przejawów działalności, 
godzącej pośrednio czy bezpo- j 
średnio w interes narodowy 
Polski.

(c-s)

W  S T O L I C Y

698 izb mieszkalnych, szpital i sklepy 
wykończą w pierwszym kwartale

budowlani
i Na teren ie dzieln icy Moko - 
| tów brygady robotnicze Z.ied • 
| noczenia Budow nictwa M ie j - 
I skiego nr. 5 przystąp iły do ro- 
i bót wykończeniowych w ielu 
! budynków m ieszkalnych, prze- 
j w dz ianych  do przekazania w 
pierwszym kw arta le  br.

1 Na ulicach: Puławskiej.
I Chełmskiej. Madalińskiego. ał 
i Nieoodległości. wykańczane sa 
j wnętrza k ilkunastu  bloków. Za 
| kładane insta lacje elektryczne, 

wstawiane drzw i i okna. malo­
wane ściany.

Ogółem do końca miesiąca 
marca zostanie oddane do użyt­
ku mieszkańców 693 izb miesz-

Mokotowa
kalnych. Prócz tego prowadzo­
ne są roboty wokół wykańcza - 
nia 11 lo ka li parterowych, w 
których pomieszcza sie zakłady 
fryz jersk ie , kraw ieckie, — 
punkty  usługowe i sklepy spo­
żywcze.

Ponadto w najb liższym  czasie 
do użytku społeczeństwa stolicy 
przekazana będzie frontowa 

, część nowego, dużego szpitala 
| ginekologicznego przy u licy 
i M adalińskiego 25. wyposażona 

we wszystkie potrzebne urzą - 
i dzenia: jak  sale chirurgiczne, 
! gabinety rentgenowskie, spe- 
| c.jalne pomieszczenia dla n ie ­
m ow ląt. (js)

B ie la n y  — miejscem m asowych 
s po rl ó w /  i mo w v c h

Park K u ltu ry  na Bielanach j jac z pięknej pogody i dobrych 
zarówno latem jak  i zima jest j warunków  śniegowych up ra - 
u lub ionym  miejscem zabaw i I w ia ły  na Bielanach sporty zi- 
wypoczynku warszawiaków. Na | mowę.
okres zim owy na Bielanach i Zarówno początkujący jak  i 
zostały przygotowane dw ie sko- zaawansowani narciarze korzy- 
cznie narciarskie, to r saneczko- j s ta li z rad udzielanych przez 
w y i wypożyczalnia sprzętu j in s truk to rów  AWF. Zrzeszenie 
sportowego dobrze wyposażona j Sportowe „K o le ja rz “  zorgani- 
w narty, saneczki i łyżwy. j zowało wczoraj zawody nar- 

W ubiegłą niedzielę tysiące | ciarskie o ty tu ł najszybszego 
mieszkańców stolicy korzysta - 1 biegacza. (kw)

Szybko rośnie ilość miejsc 
w przedszkolach warszawskich

W  ubiegłym  roku  w Warsza­
w ie przybyło  11 nowych przed­
szkoli. Bieżący rok przyniesie 
dalsze, znaczne zwiększenie iloś­
ci m iejsc w  przedszkolach sto­
licy.

W  pierwszych dniach stycz- 
! nia br. zostało oddane do użyt- 
| ku  nowe przedszkole przy ul. 
i Szlenkierów. W  lu ty m  tego ro- 
j ku  na jm łodsi mieszkańcy M ły ­
nowa i M uranowa otrzym ają 
dwa dalsze budynk i przed­
szkolne.

Ponadto ZOR buduje przed - 
szkoła na M DM , Nowym  Świę­
cie, Żoliborzu, 4 przedszkola na 
M lynow ie  i 3 na Grochówie, ż  
funduszów W ydzia łu  Oświaty 

I Prezydium  St. R. N. budowane 
I będzie przedszkole we W ło­
chach, oraz wykończone zosta­

ną budynk i p rzy ul. W olskiej
1 W ileńskie j, zna jdując^ się o- 
becnie w  stanie surowym.

W nowych przedszkolach 
mieścić się będą m. in. obszerne 
sale do zajęć, jadaln ie, kuch­
nie, gabinety lekarskie. Każde 
przedszkole otrzym a ogród z 
o d po w ie dn im i. urządzeniam i 
ro z ry w k o w y m i. ja k  huśtawki, 
zjeżdżalnie, przeplotnie, pias­
kow nice i  z doświadczalną 
działką m iczurinowską.

W w ie lu  istn ie jących przed­
szkolach przeprowadzony bę­
dzie w  miesiącach le tn ich  re­
mont, przez co popraw ią się 
w a run k i zabawy i  pracy dzieci. 
5 przedszkoli ńa M uranow ie 1
2 na WSM M okotów  otrzym ają
na wiosnę dobrze urządzone te ­
reny. (kw)

Byłym analfabetom trzeba pomóc 
w dalszej nauce

W  W arszawie kursy dla anal- 
| fabetów ukończyło ponad 11 
i tysięcy osób. W ie lu  absol- 
| wento w tych kursów  uczy się 
i dalej w szkołach podstawowych 
lu b  w zespołach organizowa - 
nych w  zakładach pracy.

N ie wszystkie jednak zakła­
dy pracy op iekują się by łym i 
analfabetam i, pomagają im  i 
zachęcają do dalszej nauki. 
Również Zarządy Okręgowe 
Zw iązków  Zawodowych nie in ­
teresują się w  dostatecznym 
stopniu organizowaniem  dla 
nich zespołów czytelniczych.

Na brak tak ich  zespołów na­
rzekają pracow nicy W alcowni 
M e ta li Kolorowych, Zakładów 
im . 22 IJpca, gdzie jest k ilk u  
absolwentów początkowego na­
uczania i  ponad 100 osób. k tóre

nie ukończyły szkoły podsta­
wowej. Rada zakładowa Z ak ła ­
dów im. 22 Lipca już  od dwóch 
la t obiecuje założyć szkolę 
przyfabryczną. Podobny brak 
zainteresowania sprawą do­
kształcania swoich pracow ni­
ków  w ykazuje wiele innych 
stołecznych zakładów pracy L  
k ie row n ikó w  hote li rob o tn i­
czych.

Rady zakładowe pow inny <?- 
nergicznie zająć się organizowa­
niem zespołów czytelniczych i  
zachęcić członków swoich za­
łóg do uzupełniania w ykszta ł - 
cenią ogólnego. Pomoże to ro­
botnikom  coraz szerzej stoso - 
wać nowe metody pracy, pogłę­
biać wiadomości fachowe i 
w p łyn ie  na wydajność pracy 1 
wzrost zarobków. (kui)

Domy-plomby wypełniają luki w zabudowie
Na terenie Warszawy p ro­

wadzone są roboty związane z 
budową domów m ieszkalnych, 
tak  zwanych plomb. Są to bu­
dyn k i wznoszone pomiędzy is t­
niejącą zabudową.

W  tych dniach oddany został 
jeden z dalszych tak ich  budyn­

ków  o 26 izbach przy ul. K az i­
m ierzowskiej 29/31. Jeszcze w 
tym  miesiącu przewidziane jest 
oddanie dwóch budynków. Je­
den z nich powstaje przy ul. 
J. Dąbrowskiego 17, drugi przy 
ul. Grażyny. Oba te budynk i 
mają około 70 izb m ieszkalnych.

(i)

T E A T R Y
A te n e u m  — „Z b ie g o w ie “  — g. 19. 

P o lsk i — „O ż e n e k “  — g. 1.9. K a m e ­
ra ln y  — „ K r ó l  i  a k to r “  — g. 19. 
L u d o w y  — „ . . . I  koń  się  p o tk n ie “ — 
g. 19. N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  za lo ­
ta c h “  — g. 19. N o w y  — „S en  nocy 
le tn ie j“  — g. 19. W spó łczesny — 
„D ro g a  do C za rn o la su “  — g. 19. 
N o w e j W a rsza w y — „M ło d o ś ć  o j­
có w “  — g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu ro  
d o c in k ó w “  — g. 19.30.

K O M U N IK A T  
T E A T R U  P O L S K IE G O

Z  pow odu  ch o ro b y  jednego  z a k to ­
ró w  — p rzed s taw ien ia  „ L a lk i “  w  
T e a trze  P o lsk im  w  dn ia ch  12, 13 i 14 
są odw o łane ,

W d n ia ch  ty c h  T e a tr  ’będzie  w y ­
s ta w ia ł „O ż e n e k “  (godz. 19).

K I N A
M o skw a  — „T a ra s  S zew czenko“  — 

g. 13.15, 15.30. 17.45, 20.00. P a lla d iu m
— „J e d n o d n io w i m ilio n e rz y “  — g
14, 16, 18, 20. P ra li a — „D o m  na pu­
s tk o w iu “  — g. 14. 16, 18, 20. Ś ląsk  — 
„E d w a rd  w  o pa la ch “  — g. 12.30, 14,
18.30, 13, 19.30. A t la n t ic  — „M a łż e ń ­
s tw o  K a ta rz y n y “  — g. 14. 16, 18, 20. 
P o lon ia  — „W  k ra ju  so c ja liz m u  7/53, 
Ł o w ie c tw o , R a id  T a trz a ń s k i“  — g.
15. 18.30. „C ie n ie  na to ra c h “  — g
18.30, 20.00. S to lic a  — „N ie  ma po­
k o ju  pod o liw k a m i“  — g. 14, 16. 
18, 20. W—Z  — „G ęs i B aby  J a g i"  -  
g. 16, 18, 20. 1 M a j — „N a u c z y c ie l“
— g. 16, 18, 20. O chota  — „ w  pogo­
n i za s ław ą “  — g. 16, 18, 20. S yrena
— „U  p rog u  ż y c ia “  — g. 16, 18, 20 
Tęcza — „O  6 -te j w ie czó r po w o j­
n ie “  — g. 16, 18, 20. L o tn ik  — n ie ­
czyn n y . O lsz tyn  (W ło chy) — „N asz 
ch le b  p ow sze d n i“  — g. 17, 19.

P O R A N K I
S yre na  — „Ś p ie w  je s t p ię kn e m  

ży c ia “  — g. 14.
(U w aga: re p e rtu a r k in  p od a je m y  

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Za rządu  K in , W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń ska  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O

W T O R E K  13 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A u d . 
d la  w s i, 6.20 W szechnica R ad iow a— 
k u rs  11̂  6.40 M uz. ro z ry w k o w a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M uz. poranna,
7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 8.00 A ud . 
d la  k l s ta rszych  szkó ł p ods taw o­
w y c h , 8.20 M uz. poranna, 8.55 A ud . 
d la  k l. IX ,  9.30 A ud . d la  p rzed szko li,
9.50 P rz e rw a , 10.55 A ud . d ła  k l .  I I .  
11.15 M uz. i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los

m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jską  
n u tę “  — g ra  zespół pod kifcr. A . D a­
n iszew sk iego , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e  w  w y k . 
R. Ł osa k ie w icza , 13.15 K o n c e r t O rk . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j P.R . pod d v r . 
T . S e redyńsk iego  (w  p r. M i lu t in ,  
N o w ik o w , G lie r , S trauss, S za rop in , 
S zostakow icz), 13.55 P rze rw a . 15.30 
A u d . d la  dz iec i, 16.20 M uz. ro z ry w ­
ko w a  w w y k . Zesp. In s tru m . p.d. 
J. W asiaka , 16.45 „O d zyska n e  d z ie ­
c iń s tw o “  — ode. opow . M . B ra n d y ­
sa, 17.05 W szechnica  R ad iow a — 
k u rs  w s tę p n y , 17.20 M uz. ro z ry w k o ­
w a w  w y k . O rk . R ozg ł. S zczeciń­
s k ie j P. R. p .d . W ł. G ó rzyń sk ie g o ,
18.00 M ik ro fo n e m  po k ra ju ,  18.15 
O pe row a  m uz. n ie m ie c k a  z o k a z ji 
„T y g o d n ia  M uz. N ie m ie c k ie j w  
P o lsce“  (M o za rt, B ee thoven , W eber 
i  L o r tz in g ) , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 
K o n c e r t w to rk o w y . 20.26 W iad. 
sp o rto w e , 20.30 R adziecka m uz. lu ­
dow a, 20.45 „R o d o w ó d  m ego p rz y ­
ja c ie la “  — s łuch . H . W ie lo w ie j-  
s k ie j,  22.15 M uz. ro z ry w k o w a , 22.35 
M uz. k a m e ra ln a  „T y d z ie ń  M uz. 
N ie m ie c k ie j w  P o lsce“  — F ry d e ry k  
F lo to w  — k w a r te t s m y c z k o w y  C- 
d u r.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W ia do ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00. 21.00. 23.50.
5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M uz. p o ra n n a , 6.50 M uz. po ranna  
(w  p r. G lin k a , Sm etana, W o jc ie ­
ch ow sk i. S w o lk ie ń , M ło d z ie j o w s k i, 
D rld a ), 8.00 P rz e rw a , 14.05 In fo rm a ­
c je , 14.10 A u d . d la  k l.  IV , 14.30 A u d . 
d la  k l.  V I I ,  15.00 F ra g m . z ope r 
R im sk ie g o  -  K o rsa ko w a , 15.10 
„G w ia z d a  b ra z y li js k ie g o  n ie b a “  — 
ode. opow . K w ia tk o w s k ie g o , 15.30 
A u d y c ja  d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ica  R ad iow a  — k u rs  I ,  16.20 K o n ­
c e rt m uz. p o ls k ie j w  w y k . O rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j P. R. p .d . A . T a r -  
sk iego , 17.05 K o re sp o n d e n c ja  z za­
g ra n ic y , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 M uz. ro z ­
ry w k o w a  w  w y k . d ue tu  h a rm o n i-  
s tów  M . M a lw ę  i T . W e so ło w sk ie ­
go, 18.30 „O  ty m  co n ow e “  — pog. 
inż. M. Je żew sk ie j z c y k lu :  „ N o ta t ­
n ik  c z y te ln ik a “ , 18.40 M uz. lud o w a  
w  w y k . O rk . R ozgł. B yd g o s k ie j P. 
R. p.d. A . R ezle ra  i W. P a w ło w s k ie ­
go — w  p r. P a w ło w s k i, M a re k , K o -  
la s iń s k i, 19.05 L e h a r — w a lc  p .t. 
„S y re n y “ , 19.10 W szechnica  R ad io ­
wa — X IX  Z ja z d  K P Z R , 19.30 M uz. 
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t sy m f. 
w  w y k . W ie lk ie j O rk . S y m f. p . R. 
p .d . G. F ite lb e rg a  w  p r. B ee thoven , 
W agner, B ra hm s , 20.26 W iad. spćfrto- 
we, 21.30 K o n c e r t  C hó ru  R ozg ł. 
W ro c ła w s k ie j P. R. p .d . E. K a jd a -  
sza, 21.50 R akow a  — W alc, 22.00 
W szechnica R ad iow a  — k u rs  I I ,  22.20 
G ra O rk . taneczna P. R, p.d. J. C a l­
m era , 23.00 K o n c e r t s o lis tó w  (w y k . 
F ischer, G ig li,  H e ife tz ), 23.20 D aw na 
m uz. n ie m ie cka , (w  p r. j .  P ache lbe l, 
J. S. Bach, F. T e lem an).

a: K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i  R ob o tn icze j. R edagu je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R ed a kc ja ; l 
r ty jn y  7-34-30. D z ia ł za g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. Dz

W ydaw ca  
D z ia ł  party.. ,
W a ru n k i p re n u m e ra ty ; Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z leconą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  lis tonosze

u d z ie la  P P K  „R u c h “  B i- iro  W yd . Z a g r., W arszawa, K o szykó w
’ B 3

i r e ta r z  R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
k to r  nocn y  8-57-62. R edakto r te c h n ic z n y  7-01-21. 
In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n iczne j

43-11520




